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(Sprawy bieżące.)  

p .Câ  słusznością powiada Czas, że 
wszelkie środki konstytucyjne do sprowa- 

zenia ngody wewnętrznej w Austrji zosta- 
J  wyezerjJaQe bez sku tku , że zatem mini- 
. rstw- nic nie pozostaje, jak  albo wyprzeć 
’? myśli ugodowej albo zerwać z podstawą 
0n3tytueyjną. Na nic się nie zdało odro

czenie tylko, a nie rozwiązanie sejmu cze 
Ie£0- Krok ten ma utrzymać wątek poro- 

■buiewania się z Czecuami — tymczasem 
*apT<(Wadzenie bezpośreduich wyborów może 

spowodować do opuszczenia sejmu, 
ak jak nierozwiązanie sejmu czeskiego mo 

centralistów spowodować do opuszczenia 
a“y państwa, zdekompletowaniem jej jeszcze 

P^ed wyborami do delegacyj. Tem ostat- 
y'Ul grożą centraliści, budując na tem, że 
i z ea}ą usilnością domagają się ry- 

zwołania delegacyj, na każdy sposób 
Przed upływem roku. Ale centraliści mogą 

Prztliczyć. Gdyby wystąpili z Rady pań- 
w#> i tym sposobem ” zdekompletowawszy 

Uczynili zebranie delegacyj wspólnych 
?lemotliwera< to Węgrzy uchwaliliby swój 
' u'Iżet, z dodatkiem rezolucji, iż na wspólne 
P°trzebyj tj na dyplomację i armię nic nie 
" '^ a.- Zaszloby też niezawodnie do zerwa-

Dla d'ializmu, który co do Przedlitawii oka
zał 1..J —
gL

z centra1,istami, tylko w ogóle % Niern-

Zi . siS Szkodliwym wszystkim jej ludom, 
,aj3c poparcie jednym tylko ce n tra lizm .

-u d  w Przedlitawii liczyli się. Węgrzy, u- 
^erdzając w ten sposób ich przewagę w 
J%e% w ji. D isiaj Węgrzy, nawet prawica, 

010 g.,rącymi zwolennikami dualizmu — 
0o,z uiego mogli wyzyskać, już wyzyskali, 
dzisiaj laają nadto armię narodową, która 

zJa lej jesieni nawet do ćwiczeń bryga
m i, będzie zaopatrzona w mitrallezy, jest 

W? Wszystko zaopatrzona, a właśnie cesarz 
^Gnował oficerów dla 33 batalionów,, które 
I?ai^ być jeszcze utworzone. Zerwanie dua- 

,®1’- sprowadziłoby nadto wszystkie wę- 
Sierskie pułki armii stałej do Węgier, pod 
Z“fząd węgierski — i Węgry byłyby fak ty
s ę  państwem samodzielnem, któremuby 
^zdarta  Przedlitawia hołdować musiała. Co 
8!? tyczy spraw zagranicznych, te już dzi- 

aj nie odbywają się bez wpływu wę 
Perskiego. Pesier I.toyd i całe stronnictwo 
Prawicy nie jest przeciwne zamiarowi zastą
pienia p. Bcu8ta p. Szec&enem, Który będąc 
'  °nserwatystą, nie może piastować posady 
* ministerjum węgierskiem, ale bardzo do- 
ifze. z korzyścią dla Węgier, mógłby nawet 
**r*y dualizmie Diastować posadę ministra 
II)raw zagranicznych. Według ustaw z i . 1867 
“°Wiem nie może on nic ważnego zrobić bez 
Rozumienia z węgierskim ministrem pre
zen tem , który oprnra się o istotną więk- 

m parlam entarną, podczas gdy przed- 
 ̂ a^ski minister prezydent nigdy tyle nie 

^'jzie ważvł, bo nigdy takiego oparcia 
kadzie państwa jak węgierski mieć nie 

U u k  Po zerwaniu dualizmu w ssutek 
.tyrzuej przewagi Węgrów w monarchii, 

jj0 % ka zagraniczna musiałaby tem więcej 
Za4 w ręku węgierskim — w Przedlitawii 
t ^iemey, nie mając oparcia w Węgrach, 
j Szliby nft rńwny stopień z resztą Indów — 
t mu'ielihv skakać, jakby fujarka większości

ludów grała.
D Ale mogą wystąpić centraliści, to jeszcze 

ędzej wystąpią z Rady państw a inne stron- 
^cttya. p rawe centrum uchwaliło wprawdzie 
ty zaprowadzenia bezpośrednich wyborów 
U pechach, przybyć na d. 7. listopada (io 
«ła • ZUm Stho/tennthor, ale tylko dla obe- 
Hy1'3 delegacyj wspólnych. Każdy krok in- 

któryby zasileni przypędzonym z Czech 
bj: Spein centraliści przedsiębrać chcieli, roz- 

8)ę o opór prawego centrum i Polaków, 
pt2°^ le  żadne stronnictwo niama sir do 
UjaePr°wadzenid czego innego, prócz obesła- 
ślj ^legacyj i może uchwalenia budżetu, je- 
ka eZs'1 wystarczy, feytuacja jest dzisiaj ta -  
ńia ani o ugodzie, ani o konstytucji nie- 
*6 ri^0.vvy; tylko o obesłania delegacyj, któ- 
ktty*l8iaj jest zadauiem Potockiego Przed za- 
^ i e m  oucgo — czyli, że obesłanie na- 

też że nie nastapi — Potocki 
ńiui^ajć nie może. O tem jeanem zapo-

] ,,s•
Po,ayślłożeaie jest dla p. Potockiego dość 
S N ?  ? że z jednej strony bezwa- 
Dl° bezwzględnie przeciw niemu nikt 
Wno-poj.ępuje, że z drugiej stronnictwo pra- 
lł£ul° ^^czne jest mu dość przychylne, że 
e o u z ^ .s ię  Czechów nakłonić do uroczyste- 

SejńiJla samoistności Węgier, do wejśma 
!IynUrzeń’ ^  uznania możliwości ngody i do 

ûjalności dla koroDy. Pierwszego 
'Bugiem ?  Austrji jeszcze nigdy nie było, 
^W et P i1110 dekazai w tak  znacznej mierze

,i l’edi. Jeżeli uda mu się przepro- 
órej‘by Aes ânic delegacyj, to dokaże sztuki, 

a' e d La<̂ eQ inny ze znanych mężów sta- 
? au°Wci( lazah i urok ccntralistów zostałby 
1 ®Prawa , ^ ainauj'. Wtedy i sprawa ugody 
*i ?> vi 'Q8tytueji weszłaby na tory natu- 
dUalizm sj ę też byłoby Pbojętnem, czy 
Personaluj * u^'zyma lub zamieni się w unię
i . ®PraWą j
łej wewnetrzu eleSa eyjna jest dzisiaj osią ca 
A, frganąip j^ . Polityki austrjackiej. 
okoniem nrTS lerjalne zaczynają stawać już 
Pisze: „Nikt n i'- fcentr^listom. Stary Frmdblat 
konstytucji i 6 “O martwi dogmatycy

'  “uerzą na odroczenie sejmu cze

skiego. W idzą oni w odroczeniu krok poło
wiczny, a zatem niebezpieczny. Wygórowanym 
roszczeniom „wiernokonstytucyjnych“ wystar
czałoby oczywiście tylko rozwiązanie sejmu cze 
skiego. Prawda, żę tym sposobem wysadziłoby 
ministerjum w powietrze ostatni most, pro
wadzący do ugody; ale o to właśnie chodzi 
tym panom, którzy każdą liierę konstytucji 
uważają za nietykalną relikwię, i narażają 
się tym sposobem na u t r a t ę  s a m e j ż e  k o n 
s t y t u c j i ^  Wykazując, do jakich ustępstw 
ministerjum już nakłoniło Czechów, pi&ze da
lej Stary Fremdenblatt: „Adresy czeskie szu
kały załatwienia swych istotnych i wymarzo
nych żałob tam, gdzie go j e d y n i e  szukać 
możua, t. j. u t r o n u  s w e g o  d z i e d z i 
c z n e g o  m o n a r c h y . "  Jestto tak otwarta i 
tak jasna groźba dla ccntralistów, że nieza
wodnie we wszystkie koszerne i teutońskie 
głosy poduiosą krzyk najgwałtowniejszy. — 
Groźbę tę zrozumie mianowicie d eutscher 
Yerein wiedeński, któiy zajmuje się hegemo
nią Niemców, czyli raczej ccntralistów w 
całej Austrji, i w piątek, a więc w wilię te 
go artykułu Starego Fremdbl. powziął rezo
lucje, z gruntu nieprzyjazne ministerstwu, 
wzywając na czele, aby „wszyscy przyjaciele 
konstytucji i wolności a szczególnie Niemcy 
austrjaccy, wszelkiemi środkami konstytucyj- 
nemi walczyli prztciw obecnemu ministerjum", 
zarzucające, że ministrowie Strernayr i Tscha- 
busehnigg zdradzili zaufanie swych wybor
ców i Niemców austrjackich i t. d. Piątko
we posiedzenie tego towarzystwa było pier- 
wszem, na które rząd wysłał komisarz* rzą
dowego. Dopóki s/.lo tylko o organizowanie 
rozboju przeciw ludom Austrji, rząd ani się 
pokazał w towarzystwie — ale gdy ono 
palcem w bucie zaczęło kiwać przeciw rzą
dowi, rząd natychmiast się stawił... Tak po
stępuje rząd „ugodowy!"

Na temże posiedzeniu V e r e i  n u  jakiś 
dr. Buthule postawił wniosek, aby uchwalić 
rezolucję przeciw ze mierzonemu spolonizo
waniu wszechnicy lwowskiej, gdyż b y ł o b y  
o n o  n a r u s z e n i e m  p r a w  N i e m c ó w  w 
G a l i c j i  z a m i e s z k a ł y c h .  Czy są Niem
cy w Galicji ? Prócz panny Loewe z jej ho
łotą aktorską, prócz wojskowych i kilku 
szujów pruskich — nie znamy innych. Niech 
się zgłoszą!

Urzędowy Prager Ąbendblatt oświadcza 
jawnie, że rząd ze względów pojednawczych 
odroczył tytko a nie rozwiązał sejm czeski, 
gdyż nie traci jeszcze nadziei porozumienia. 
Hr. Clam-Martinitz z drugim adresem odje
chał do W iednia, i będzie tam prowadził 
rokowania z ministerstwem Tymczasem ro 
kowania są faktycznie zerwane, i to przez 
rząd, rozpisaniem wyborów bezpośrednich. 
Nadarmo prokuratorja pragska konfiskuje 
dzienniki czeskie, nawet numer za nnmerem. 
Nawet \arodn Listy zostały skonfiskowane 
za artykuł przeciw wyborom bezpośrednim. 
Jeśli Czesi, a mianowicie konserwatyści dzi
siaj jeszcze nie zerwą jawni • z rządem, to 
dla tego, aby rząd nie w płynął na grupę 
dworską w duchu anticzeskim. Czechom 
chodzi w tej sprawie tylko ó to, aby jak  
najmniej posłów otrzymali centraliści, bo 
siła Czechów lepiejby się uw ydatniła zre
sztą wszystko im jedno, czy o 15 do 18, czy 
też o 33 (z posłami grupy dworskiej, do 
której tym ra,zem należy i grupa ordynacka) 
członków pomnoży się banda centralistyczna 
w Radzie państwa. Zapewne jednak i rząd 
sam nie popełni dzieciństw a, aby przyczy
niał się do potęgi centralistów, która go pie- 
zawodme obalić jest gotową a konstytucji 
ocalić nie zdoła.

Z przekąsem i zadowoleniem podnosi 
Politik, że bezpośredniemi wyborami, których 
nie chwytał się nawet Giskra, p. Pofoelti Mafit 
potęguje siłę swych wrogów. W innym arty
kule w jaaznje Politik sumienność twórców u- 
stawy o wyborach bezpośrednich, według któ
rej w miastach, przez Czechów przeważnie 
zamieszkanych, przypada jeden poseł na 
61.391 dusz, podczas gdy w miastaeh nie
mieckich tylko na 42.522. Hoch deutsche 
Ęhrlichkeit und Tttcdttinkeit! Pisma moskiew
skie zachęcają Czechów do oporu; powiadają 
o n e : „Niechaj tylko wybuchnie wojna, to 
wprzódy, nim jeszcze armia austrjaeka w y
ruszy w pole, prawa korony św. Wacława 
będą uznane, i granice historyczne jej ziem 
(Czechy, Morawa, Szląsk) przywrócone."

Czeska frakcja konserwatystów wypiera 
się solidarności z głupim artykułem Politik 
(podaliśmy go onegdaj), w którym stara się 
Polaków zrobić Moskalami; uderza przeciw 
sympatjom dla Moskwy Czechów itd. Nada
remnie, — Czechów tylko knut wyleczyłby 
z symnatyj dla „moskiewskiej wzajemności 
słowiańskiej."

Hr. Zygmunt Thun, prezes czeskiego 
Wydziału krajowego (nie jest nim marszałek, 
hr, Nostitz) został telegrafem wezwany do 
Wiednia. Według doniesień pism wiedeńśkieh 
ma on w razie rozwiązania sejmu czeskiego, 
zostać marszałkiem w miejsoe Lr. Nostitza.

W ęgierski kongres katolicki został przez 
prymasa na dzień 26 października do Pe
sztu zwołany.

Delegacje wspólne — jeżeli przyjdą do 
skutku — zgromadzą i ię w Peszcie, dokąd 
i cesarz na dwa miesiące przybędzie; tym 
razem bez cesarzowej, która z córkami uda
je sic na zimę do Meran.

Umizgi Moskwy.
i i .

Gołos żądając od nas pomocy w woj
nie przeciwko Niemcom, dzieli Polaków 
na dwie kategorje.

Mieszkańców zaboru moskiewskie
go wlicza on do rzędu owych 80 mi 
lionów Moskali, jacy Niemcom sami o- 
przeć się zdołają. Rodaków vuęc na
szych, będących pod rządem Moskwy, 
organ ul^raaów mi skiewskich nie wi
dzi już pStrżfcbr propagować do związ
ku słowiańskiego, uważa ich bowiem 
za Moskali, a chociaż ci dziś wytrwale 
stoją przy swej narodowości, to jednak 
sądzi on. iż z uporu tego uleczy ich 
jeszcze knut moskiewski, w ostatnim 
zaś razie od nieposłusznych z pomocą 
stryczka uwolnić się Moskwa zdoła.

Krajewskoj tak rzecz postawiwszy, 
jest konsekwentnym; jeżeli mimo umi- 
zgów, szumnie wygłaszanych w swem 
piśmie, zachęca dalej cara do tępienia 
żywiołu polskiego w ziemiach zabra
nych, a rząd snąć dzieli opinie swych 
publi-ystów, bo mimo, iż w ostatnich 
czasach na ustach u każdego Moskala 
jest propaganda zgody, w postępowa
niu względem nas nic nie zmieniono, i 
prześladowanie narodowości naszej wciąż 
z szatańską prowadzi się zaciętością

Gołos w artykule przyzywającym 
nas do zgody z Moskwą, miał jedynie 
na względzie „zagranicznych Polaków," 
t. j. mi iszkańców zaboru pruskiego i 
auatrjackiego. Galicjanom i Wielkopola
nom proponu.ji on z poczucia miłości 
bratniej pomoc i obronę przeciwko u- 
ciskowi germanizmu, żądając w zamian 
„aby ich językiem urzędowym został 
język moskiewi?Ki“, nie przez egoizm, 
lecz z przyczyny pewności, iż wcześniej 
czy później język moskiewski (?) stanie 
się ogólnym słowiańskim językiem. — 
Lecz kwestii języka, mówi on dalej, 
rzecz to podrzędnej wagi — główną 
rzeczą jest je d n o ść !!  Gołos więc pro
ponuje z pobudek sympatj' słowiańskiej 
i wysokiej zapewne bezinteresowności (!!) 
mieszkańcom zaboru austrjaeka'go i pru
skiego doporaożenie wydarcia się z u- 
cioku Austrjaków i Prussków, jeżeli 
za to zrzeczemy się używania mowy 
rodzinnej, i złączymy się z Moskalami 
w jedną nierozdzielną całość, t j. zo
staniemy Moskalami.

Jakkolwiek dla Polski rozszarpa
nej na trzy części, może dogodniej by
łoby mieć jednego w zamian ldlku 
wroga, to jednakże na zuchwałość pro- 
pozyoyj moskiewskich wzgardą odpo
wiedzieć tylko, możemy; w żądaniach 
bowiem, jakie Gołos nam przedstawia, 
widzimy naigrawar.ie się z cierpień na
szych, a przedstawiona propozycja do
browolnego zmoskwicenia się. jest tyl
ko szpilkowaniem ran naszych dotąd 
mezagojonyeh, w celu chyba, aby je 
prędzej gangrena pochłonąć mogła, a 
śmierć tym sposobem ofierze zadana, 
nową radością napełniła serce bezdu
sznego kata.

Z żalem musimy też czytać głosy 
pub lcystów czeskich, czerpiących na
tchnienie w umizgach Moskwy i ‘ej 
przedstawieniach, które to przedstawie
nia są szyderstwem, obrażaiącem nasze 
uczucia. Czesi zachęcają uas w imię 
posłannictwa, jak.e nam w rzędzie lu
dów słowiańskich przypadło, do łącze
nia się z Moskalami dla pokonaniu 
Niemców; dziwią się naszej nienawiści 
do Moskwy, jakby trudnem było pojąć 
to, ż męczennik nie może być pełen 
wdzięczności dla swego mordercy — 
ofiara długoletnich, okropnych cierpień 
nie może szanować swego kata, nii 
może łączyć się z tem, co jest powo
dem naszych nieszczęść. Czechów Au- 
strjak nie wiesza, nie pozbawia mienia 
ciężko zapracowanego, a jednak nas nie 
dziwi ich niechęć do Niemców, z nami 
obchodzą się Moskale o wiele przecie 
gorzej, bo nikt nie ma pewności co bę
dzie z nim jutro; dziś bogacz, za dni 
kilka może być już z woli jaki- goś satra
py w żebraczej nędzy postawiony, niech
że więc nam wolno będzie przynajmniej 
zachować w sercu naturalną niechęć i 
przekleństwo dla prześladowcy.

Zbyt dużo zaznaliśmy cierpień, aby 
lada słówko szumnie wypowiedziane, a 
któremu jednocześnie kłam czyn zadaje, 
mogło w ufnością nas prze.jąć dla prze
śladowcy.

Związano nam ręce i nogi, za 
kneblowano usta , abyśmy mówić nie 
mogli, a jednocześnie każą nam żyć w 
bratniej zgodzie. Dziś Moskwie nie 
obłudnem słowem ale czynem przema
wiać należy, a gdzież jej czyny ? Czy 
jęki z podziemnych lochów i lodów sy- 
biryjskich wydobywające się, łzy sierót 
pozostałych po zamordowanych rozdzi- 
cach, straszna nędza licznych rodzin 
kęsa chleba pozbawionych ma w nas 
wzbudzić wiarę i ufność do tycn, którzy 
są powodem naszych cierpień?

Wojna prusko-francuzka —  jaki
kolwiek jej będzie koniec, niemniej je
dnak nowy ustrój europe/skiej prẑ  go
towała społeczności. Do zajęcia korzy
stnego na przyszłość stanowiska, spo
sobią się już dziś wszyscy, a wrogowie 
nasi, przewidując prawdopodobieństwo 
wojny między sobą, starają się z Pola
ków wytworzyć przyjaine narzędzie 
do przyszłej walki, — ztąd płyną um 
zgi, targi, a z targów tych wtedy tyl
ko sami będziemy mogli korzystać, je
żeli w własnych silach poszukamy pod
walin dla naszej niezależności; niewąt
pliwie zaś ten, kto w chwili stanowczej 
sprawę naszą podejmie, i da nam nie- 
skłamaną gwarancję odbudowania Pol
ski. znajdzie nasze poparcie. Chcemy 
być przedewszystkiem sami sobą, bo 
mamy prawo do naszej niepodległości. 
Kto nam w tem dopomoże, ten, rzecz 
naturalna, będzie mieć w nas sprzy
mierzeńca.

Moskwę z Prutami dotąd łączyła 
przyjaźń monarchów i pożądliwość cu
dzej własności, prawdopodobnem więc 
było, iż oba państwa kiedyś walkę sto
czyć z sobą będą zmuszone, dziś je
dnak wspólnie w upadku Austri zam- 
teresowane, zdawało się pójdą razem, 
zarządcy monarchii austrjacko-węgier- 
skiej, łatwo więc mogliby korzystać z 
sił naszych, jeżefiby tylko dla obrony 
własnej sprawę Polski podjęli, nie chcą 
jednak widocznie tego, niedołęztwem 
starają się zbliżyć chwilę swego upa
dku, a więc gdy chwila czynu stano- 
wozego nadejdzie, pójdziemy tą drogą, 
jaka nas najprędzej do celu zaprowa
dzi

Moskale zachęcają nas do wspiera
nia ich w wojnie z Niemcami, Czesi 
wzywają do łączenia się w związek 
słowiański i współdziałania z Moskwą, 
o sojuszu jednak podobnym mówić bę
dziemy mogli dopiero, gdy krzywda 
nam wyrządzona zostanie naprawioną, 
gdy mając ręce rozwiązane swobodnie 
porozumiewać się będziemy w stanie —  
do tego zaś czasu możemy tylko nie- 
nawidzieć naszych prześladowców. Niech 
Moskwa da dowód swej dobrej chęci, 
zrzecze się rządów w Polsce, dopomo 
że nam w odzyskaniu niepodległości, a 
niewątpliwie niechęć nasza do niej zni
knie i węzeł bratni nas z nią połą
czy.— Któż jednak dziś w to wierzyć 
może, aby Moskwa, dla której grabież 
jest niejako celem bytu, na to zdobyć 
się mogła? — nic za tem nie przema
wia. Dziw *my się jednak, iż Austrja, na 
którą głównie Moskwa zwraca swą po
żądliwość zamiast, ustępstwami jednać 
sobie Polaków, to ona przeciwnie, 
w chwili gdy Moskwa mizdrzyć się po
czyna , usiłuje wszelkiemi sposobami 
zrażać icfc do siebie, w Galicji nawet 
wypełniać poczyna rolę moskiewskiego 
żandarma, prześladując tych z pomię
dzy rodaków naszych, którzy będąc 
w nieporozumieniu z rządem carskim, 
ściągnęli wyraźną na siebie jego nie
chęć i z tych powodów zmuszeni zo
stali cnronić się w Galięji. Tak.e po
stępowanie rządu wiedeńskiego wywo
łać musiało oburzenie, i z niego zape
wne brał pochop autor listu, jaki zna
lazł gościnność w łamach Kraju, a z 
którego redakcja Gołosu wzięła później 
pochop do swego wystąpienia.

Kończąc obecne uwagi, winniśmy 
sprostować błąd, jaki przez opuszcze
nie w druku jednego wyrazu, zakradł

się w pierwszym artykule. Petersburg- 
sk>,e Wiedomosti, Nowoje Wremia, wy
rzucały niedawno redakcji Gołosu ni- 
kczemność w postępowaniu z Polakami, 
których pismo wspomniane ciągle de- 
nuncjowało, to nas upoważniło do na
pisania, iż nie każdy publicysta „mo
skiewski" zdebyłby się na bezczelność, 
zjasą  dziś umizga się Gołos. "W druku 
jednak opuszczono przy wyrazie publi
cysta, oznaczenia m o s k ie w s k i ,  co 
niniejszym prostujemy.

KORESPONDENCJE GMEJI MODOWEJ.
a m a w a  d. 6. października.

Zdaje się, żeśmy pisali już wam o obja
wach pewnego zwrotu, jak i się w opinii Mo
skali o stosunku nas do Moskwy, spostrzegać 
daje. Mówiliśmy wtedy, że prasa moskiewska 
mimo tego zwrotu w umysłach, nie zmieniła 
dotąd swej względem nas taktyki. Dziś je 
dnak i w prasie tej dostrzedz się daje nie
jaka zmiana barwy, i ona bowiem podnosi 
głos za potrzebą zgody z nami i walki prze
ciw germanizmowi. Gołos nawet, ów krańco
wy nasz przeciwnik, przemówił językiem 
polityczniejszym i poważniejszym niż dotąd. 
Żaden jednak z dzienników nie rozwija jasno 

i stanowczo myśli swoich, żaden nie powiada 
czego od Mosawy, przy pojednaniu się z 
nią, spodziewać się mamy. Ro tylu zawodach 
i wyzyskiwaniach, jakie nas od wieku spo
tykają, nikt nas frazesam nie zjedna już so
bie; pragniemy dowodów szczerości zwrotu 
a nie deklamacyi i ogólników o potrzebie 
zjednoczenia itp. Kto myśli o pojednaniu się 
z nauii, winien to przedewszystkiem okazać 
czynem. Tymczasem ani na jotę nie zanosi 
się na zmianę okropnego stanu w jak i kraj 
nasz przez rząd wtrącony został. Wszędzie 
ucisk i prześladowanie nie do wytrzymania, 
wszędzie siły rządu wytężone ku zabiciu nas 
moralnemu i materjalnemu. Czy więc Mo
skwa szczerze podnosi kwestję słowiańską, 
gniotąc n a s , odbierając nam narodowość i 
traktując jak Parjasów ? Czy w takiem  po
łożeniu możliwe jest zbliżenie nas z Mo
skw ą? Nam s:ę zdaje, że nie; a jeanak  za
przeczyć nie możemy, iż jest wielu u nas, co 
przeciwnego są zdania i jedyny ratunek 
Polski widzą w federacji Słowian pod hege
monią Moskwy. Oby się nie zawiedli!

W tych dniach ukazał się pierwszy nu
mer Gazety Kieleckiej. Zbyteczne byłoby ro z
wodzić się nad potrzebą i pożytkiem rozwo
ju prasy prowincjonalnej, z radością więc 
witamy nowy objaw tego rozwoju w powsta
łym organie miasta Kielc i okolicy.

Zm arty przed kilkoma dniami biskup 
kielecki ks. Majerczak, uszczuplił zgonem 
swoim i tak bardzo nieliczne już grono bi
skupów Królestwa. Wkrótce już ani jednego 
mieć nie będziem j.

JK S a k s o n i i  d. 7. października,
(G.) Z Francji są niedobre wiadomości. 

Paryż wprawdzie się trzyma, i zapewne ty l
ko po bobaterskiej obronie ulegnie, ale to 
jest rzecz smutna, że upadek jego powsze
chnie jest przewidywany. Jeżeli prowincja 
nie pospieszy nnastu na odsiecz, i z tyłu nie 
zaczepi armii oblęgającej, stolica świata pa
dnie przed stopami króla Wilhelma. Samo 
miasto nie obroni się; wygłodzone, zbombar
dowane, czy szturmem zniszczone, wpuścić 
musi w swe mury potomków tych, co Rzym 
niegdyś splądrowali, koniec starorzymskiej 
cywilizacji położyli Na jej niegdyś gruzach 
usadowiony kościół objął zwycięzców oraz 
zwyciężonych i ducha „cywilizacji łacińskiej" 
uratowawszy, prowadził nią aż dotąd euro
pejskie narody. Teraz przeczucia się zrodziły, 
że klęski, jakie najszlacńetniejszy z tych na
rodów ponosi, są śmierielnem tchnieniem no- 
worzymskiej cywilizacji. Stolica jej, Paryż, 
obsaczona jest przez nowych W andalów ; ro
dzicielka jej, Rzym kościelnj, upadł jedno
cześnie. Przyszła cywilizacja mgłami chaosu 
pokryta, jakie formy wytworzy, trudno prze
widzieć, to pewna, że Niemcy spełniwszy 
rolę burzycieli, z powodu ciasnoty i egoizmu 
swego serca, niezdolnymi fię oaazują do wy
tworzenia nowego dła ludzkości ideału.

Niemcy przed Paryżem wzmacniają swe 
pozycje i trudno będzie wypadającym z for
tecy Francuzom wyparować ich z szańców, 
jakie w około w ważniejszych punktach usypali, 
oraz z za murów, któremi parki i ogrody w 
okolicy stolicy były zaopatrzone. Na drogach 
porobili barykady, w ścianach strzelnice, z
domów blokhauzy, a niektóre ulice wyglą
dają już dzisiaj ja k  fortece. Wzgórza St. 
Cloud w parku okopują, mają tam stanąć 
baterje, z których Paryż będzie bombardo
wany, Baterje w St. Cloud są po za donio
słością strzałów fortu Valericn. Podobne o-
kopy wzniesiono w parku Meudon, skąd ma 
być ostrzehwauy fort Issy,— w pozycji Plessis 
Piquet, którą Francuzi uTacili 19. września. 
Reduty najeżono już działami. Cześć miasta, 
leżąca naprzeciwko tych miejscowości, dozna 
najprzód skutków oblężenia. Umieszczono w 
nich pułki poznańskie i bawarskie, które jak  
pod Wórtb, pod Sedanem, tak i pod P ary 
żem do najniebezpieczniejszych i do najtru
dniejszych uperaeyj będą użyte. Bombardo-



sranie fortów i miasta niebawem się rozpo- 
cznie, król przeniósł swą główną kwaterę z 
rotszy!Jnoskiego zamku la Frrićres, do pa
łacu . idwika XIV. w Wersalu.

Konnica pruska, nic napotykając na rze
czywisty opór, zuchwale zapuszcza się w bar
dzo odległe okolice, i z posłusznych chłopów 
ściąga kontrybucję w naturze, oraz w pie
niądzach. Na północ od Paryża posunęła się 
aż do Beauvais, i niedługo będzie w Roucu, 
na zachód zajął kraj aż do Mantes, Dreux, 
Chartres; na południe swobodnie plądrują aż 
do Loary, i od Orleanu postępuje do Tours.

Nowoutworzony korpus (13) księcia Me- 
klembursko-Szweryńskiego znajduje się pod 
Soissons. Ma on przeznaczenie zająć Flandrję 
francuską. Prusacy spodziewają się, że bez 
wielkiego oporu poddadzą się im wszystkie 
fortece na graniey belgijskiej, oraz nad k a
nałem La Manche. Marzą nawet o wzięciu 
Cherbourga, który od lądu jest podobno żłe 
ufortyfikowanym.

Z wojska, które oblegało Strassburg, u- 
tworzono nowy 14 korpns pod dowództwem 
okrutnego Werdera, Korpus ten wymaszero- 
wał już w głąb Francj’ Inuy korpus przekro
czył Ren i zajmuje górną Alzację, pod do
wództwem jednego z najzdolniejszych pru
skich jenerałów, Vogla-Falkensteina; korpus 
ten ma zdobyć Belfort, i pomaszerował do 
Lyonu, gdzie zamiast przygotować się do 
obrony, trawiono czas na partyjnych sporach. 
Zaburzenia w tern mieście wzniecane przez 
socjalistów, na czele których stali: Clusnret, 
Bakunin Moskal, i Seigne, zostały uśmierzo
ne, nie utworzono i tam jeszcze atoli armii, 
któraby mogła mierzyć się z Voglem. P ru
sacy zaś zaczęli tworzyć nową rezerwową 
armię pod Fryburgiem w Badenii, ściągnęli 
prawie 40.000 rekruta z Bawarji i powołują 
rekrutów po innyeh krajach do służby na 
plac wojny.

Przeciwko tak ogromnej sile, jak ą  P ru
sacy mają we Francji, a którą codzień powię
kszają, Francuzi nie mcgą w pole wyprowa
dzić żadnej armii. Jedna armia ich, wynosząca 
przeszło 150.000, w niewoli, po niemieckich 
miastach rozrzucona, druga aimiu Bazaina do
100.000 ludzi licząca., zamknięta jest w Metz, 
i otoczona przez 240.000 armię księcia F ry
deryka K aro la ; trzecia armia zamknięta w 
Paryżu i otoczona przez 500000  armię nie
przyjacielską.

Swobodue zaś ruchy posiadają tylko 
drobne oddziały wolnych strzelców, które 
bardzo nieśmiało występują, oraz gwardja 
narodowa po miastach, którą bezkarnie roz
brajają niani — i początki różnych forma 
cyj, która od półtora miesiąca w nic por/ą 
dnego i groźnego zform wać się nie może. 
Nakazane przez rząd pospolite ruszenie, nie 
przychodzi d> skutkn.  Chłop f r amu ki ru
sz) ć się nie chce, mieszczanin woli się pod 
dać jak bić. drobna tylko st sunkowo do t;-„k 
wielk;ei łuduości liczba waleczuycb ochotni
ków oraz gwardzistów walczy i ginie na 
plaeu boju albo na gałęzi.

Tak, na gałęz-, bo Prusacy Francnzów 
traktnją jak buntowników. Każdego wolnego 
Strzelca oraz obywatela bez munduru, który 
chwyta za broń w obronie ojczyzny, uważa
jąc za przestępcę, oddają pod sąd, a następ
nie wieszają lub rozstrzeliwają. Przytoezę wam 
później ,  wiele ob1 r/ająeych faktów,  tut!<j 
chcę tylko pov.ii dz.ieć. że podobne postępo
wanie jeśt nieznane w dziejach. J  kto. naród 
którego armia pobitą ^o-tuue, Wie-ftu* jnż 
prawa bronić się; więc za stronę wojującą 
uznany jest t j lko żolnitrz, a nie obywatel. 
Więc gospodarz, który broni domu przed ra
bującym ułanem; ojciec który zasł nia córkę 
przed rozpasanym żołdakiem; syn kióry me- 
dopnszcza sponiewierania matki postępują 
przeciwko prawu narodów! O! nie! W yko
nywają oni święty obowiązek, i kto go za 
takowy nie uważa, jest barbarzyńcą. Takimi 
barbarzyńcami są Niemcy, szozwaniący się 
cywilizacją! Dość przeczytać ich rozkaz), a- 
ieby się o tem przekonać.

Fryderyk W ilhelm, w proklamacji wy
danej do Francuzów w Meaux dnia 17. wrze
śnia ogłosił, że cida ludność miasta lub 
wsi, do której wojsko pruskie wkroczy, 
odpowiedzialna j t s t  mieniem oraz życiem, je 
żeli chociaż „jednemu żołnierzowi zdarzy Sie 
przez zdradę lub podstęp jakie nieszczęście!“

Rozporządzenia podohnego nie wydali 
nawet Moskale; oddaje ono ludność całych 
osad na łaskę jednego żołdaka. Dość jest, 
ażeby strzał padł we wsi napadniętej przez 
najezdników, żołnierze zaraz wieszają kilku 
chłopów a potem wieś całą zapalają. W 21 
departamentach zajętych przez Fraucuzów, już 
kilkadziesiąt wsi w ten spósob w popiół obró
conych zostało.

W skutek innego pruskiego rozporządze
nia, w departamentach przez Niemców zaję
tych , każda familia płaci dziennie 50 fran
ków za sy n a , którego nieobecność w domu 
zostanie wykazaną, w razie niemożności ro- 
dziny, gmrna płaci za nieobecnych.

Doprawdy czarna księga Prnsaków we 
- anoji, nie mniej jest straszną jak moskiew- 
s*a w Polsce. Zbójecką swą energię umieją 
°m przysłonić zawsze d brze wyrozumowa- 
ne.?łl PJZJczynami, i być może one to spra
wi y, że dzikość ich postępowania nie nde 
rzy a dotąd z pozorów sądzącej opinii Enropy 
Francuzów atl li przeraziła do tego stopnia, że 
al < uciekają przed Prusakami, albo się przed 
ni płaszczą, a w każdym razie +racą przy
tomność l me wiedzą jak się ać.

Przegląd polityczny.
La tśituation, dzieln ik  wychodzący w 

Londynie pod tytnłem : „Myśli cesarza Na
poleona" podaje wspominany przez nas ma
nifest byłego władcy Francji. Niektóre dzien
niki, zwłaszcza pruskie podają w podejrzenie 
jego wiarogodność, nie mniej jednak przez 
wzgląd, iż pismo to zostało zamieszczonem 
w organie Bonapartych, wydawanym przez 
Roubera, podajemy go tn w brzemieniu do- 
słownem, z wstępem, jaki redakcja dzienni
ka londyńskiego nczyniła :

„Zaraz po zerwaniu układów prowadzo

nych z Juliuszem Farrern, nr, Bismark prze
słał do WilhelmshChe dokładne sprawozda
nie o tych rokowaniach. Cesarz natyehm kst 
zamknął się w gabinecie swoim i tegoż je 
szcze wieczora wyjechał p. Casteluan z na
stępującą notą własnoręczną cesarza do głó 
wnej kwatery pruskiej:

„Król zawiadamiając mię codziennie o 
wypadkach zaszłych od d n i a , w którym 
Opatrzność zniewoliła mię oddać mu moją 
szpadę, chciał jak się zdaje, przypomnieć 
więźniowi swemu doświadczenia, na które 
wojska pruskie wystawiają Franc'ę. w in te
resie. który on poczytuje za interes Niemiee.

„W zdaniu tem utwierdza mię zawiado
mienie hrabiego. Czy jednak nadeszła już 
pnra, abym odpowiedział na tę podwójną u- 
ważność wyrażeniem mo’ej myśli 2

„Aż do 4. września m<je usuwanie się, 
które zachowywałem od Sedanu, polegało na 
stałem  postanowieniu zostawienia cesarzowej 
znnełnej i całkowitej swobody stosowania się 
do zamiarów krajn.

„Po 4tym września nie mogłem n e p ra
gnąć, aby Francji, z poświęeeniem nawet dy- 
nastji moiej, pow>odło się wyrzucić na jezdni 
ka za natira lne jego granice

„Robiąc u hrabiego krok, którego rezul
ta t był łatwy do przewidzenia, odebrano 
wojnie prawdziwą jej cechę, mn'emając uni
knąć odpowiedzialności za ruch, do którego 
popęd zdawał się wychodz‘ć od mojego 
rządu.

„Bvło to niweczyć wpływ pobudek, jakie 
się ma, aby nie podpisać warunków stawia
nych ; było to przedewszystkiem paraliżować 
obronę narodową właśnie w chwili, gdy ta 
miała przybrać rozmiary godne Francji.

„Hrabia zdawał się nie pojmować, że od
rzucono zawieszenie broni, potrzebne do przy
wrócenia rządu regularnego; dziwi się, że 
żadna z władz legalnie istniejących nie dała 
swojego zdania o tem, co on poczytuje za 
świadectwo umiarkowania króla.

„Nikt nie mógłby ganić Francuza, że na
prawił krok nieroztropny, odmawiając podpi
su swego na propozycjach, tak mało zgo
dnych z naszą chlubną przeszłością.

„Taki pojedynek, jak ten, stoczony mię
dzy Francją a Niemcami nie może się ina
czej zakończyć, jak  zupełnym upadkiem je 
dnego 7. przeciwników, albo ścisłem i lojal- 
nem pojednaniem.

„Hrabia winien zatem przedewszystkiem 
zapytać się : c-/,y interes N em iec wymaga 
raczej upadKn Francji, czy też przymierza 
z nią, i czy przypuszczając pierwsze, Niem
cy nie sądzą, że Francja jest gotowa s ukać 
ocalenia w rozpaczy swojej, choćby Europa 
zgadzała się na rolę obojętnego widza naja
zdu, któremu nie naznacz, a*) kresa.

„Widzenie się moje z królem pozwala 
mi mniemać, że przekłada on o wiele przy
mierze z Francją nad jej upadek; że nie 
jest wolnym od obawy skutków walki  na za
bój, i że ocenia wnależ\ t ej  wartości prawa, 
któreby przyniosła obu ludom ś- iśle zw ią
zanym dokładna znajoroośi uczuć objawia
nych podczas wojny przez różne narody 
Enropy.

„Jeżeli takiem było rzeczywiście zd mie 
króla, ni*- pozostawałoby ni - więcej, jak wska- 
z-ć sposoln jo go  wykonania;  ale czyż to 
zwycięż nemu przy toi okriślnć obowiązki 
zw> ciężcy, iżby wsp ni ł m\śln>>śc jogo nie 
zd - w; 11 «ję być m-iążliws/.ą n d jego wy
maga nia ?

„M gę tylko przypomnieć hrabi mu, że 
z pewm ścią niady nadaremnie bohaterskie 
postępowanie nie kołata do serca ludu fr, n- 
cuzkiego. gdy m/tomiust niez .wodnie nic się 
nie uzyska, jeśli się usiłuje poruszyć w jego 
łonie strony sam* labstwa albo trwogi, które 
pozostaną mn nieznane, jakiekolwiekby cio
sy Opatrzność na nas zesłała.

„Francja, skłoniona szlachetnem postępo
waniem do ścisłego i lojalnego przymierza 
z Niemcami, byłaby pierwszą do przystania 
na to, aby między dwoma państwami (enlre 
len devx empires — państwami czy cesarstwa
mi?) nie była potrzebną linia obronna, twier- 
ćzam ; strzeżona.

„Co do ofiar, jakieby nadto F la n c a  mu
siała ponieść, Di e wahałaby się ich zrobić, od- 
kądby jej pozwolono ocenić niezmierne ko
rzyści, wypływające dla obu Indów z po
koju, o którym rozstrzygałyby odtąd jedynie 
ich wola.

„Na tej podstawie, mocarstwa, zniewolone 
tr/ym aćsię  zupełnie na uboczu, dopóki F ran 
cja zachowa jeszcze nadzieję zwyciężenia, 
miałyby istotny powód do wdania się.

„Szczere i zwięzłe przedstawienie pra 
wdy,' otrzymywało zawsze między mną a 
Fn.ncją prąd sympatyczny, którego nic nie 
zdoła zniweczyć. Wystarczyłoby mi, jak  s ą 
dzę, stwierdzić, że honor nasz nie dozna ża
dnego uszczerbku z pojednania, opartego na 
rozbrojeniu twierdz, które stają się odtąd 
beznżytecznemi. i na zasadzie wynagrodzenia 
wojennego, oznaczonego etatem, abj pokój 
stał się możebnym.

„W arunk te zdołają powstrzymać F ran 
cję od uciekania się do ostatecznych środ
ków, które, dość jednego dziwactwa losu, 
aby stały się zabójczemi dla porządku spo
łecznego w Europie. ^

„Francja nabywszy doświadczeniem zdro 
wego sądu o rozdzierających ją  waśniach, 
wolna od plagi wojny, nie wahałaby się li
znąć, że zniewolona przypisywać swoje nie
szczęścia brakowi jedności politycznej, po
winna odtąd wyglądać pomyślności w ściśle 
przestrzeganej nietykalności swoich instytn
cyj-

„Uwagi te traeą dzień za dniem na wa
dze, uadewszystko, jeśli król wahać się bę
dzie l ich uwzględnieniem, zanim uderzy na 
Paryż. StrąKne starcie się, jakie Opatrzność 
dopnściia między Niemcami a Francją, mo
głoby wydobyć iskrę, którą postęp obróci 
na korzyść zbawienia moralnego i materjal 
nego Europy; ale upierając się z jednej lub 

i drugiej strony, aby oczekiwać rozstrzygnięcia 
j jedynie od siły, wynijdy.ie niezoędnie z tego 
i starcia coś nieznanego a potężnego tak na

nieszczęście Niemiec, jak na nieszczęście 
Francji.

Wilbclmshóbe d. 23. września 1870.
Napoleon. “

Korespood°nt nasz z Saksonii n edawao 
przedstawił w swym liście pretensje Prusaków 
do Belgii, w poparcie czego należy cam dodać, 
iż Aordd. allg. Ztg. od pewnego czasu syste
matycznie atakująca Belgię, w ostatnim nume
rze pisze, iż publicystyka belgijska składa się 
z Francuzów, lub B-lgów, wychowanych we 
Francji, a przeto nieprzyjaznych Niemcom, z tych 
w ęc powodów dodaje: miuiowoli nasunąć się 
musi każdemu pytanie, czy taki naród, który 
nie ma własnych publicystów, ale obcymi po
sługiwać się aż musi w a r t  być  n i e p o d l e 
g ł y m ? '  Niedawno tenże dziennis głosił iż 
Fl.imandowie są wielce w zwyzajach do Niem
ców .bliżcni, a dziś rozpuszcza, iż Belgia nie 
warta być niepodległą. To każe domyśl .ć. «ię. 
iż Bismark nietylko marzy o Alzacji i Lota
ryngii, ale j żeli szczęście mu posłuży, zagrabić 
nie omieszka Holand.ę i Eeigię.

Kronika wojenna.
h  P a r y ż a .  Dziennik franenzki Echo 

du Kord podaje następujący opis walki ka- 
nonierskich łodzi franeuzkich z P rusakam i.

„23. września po południu ,,n<jtyla łodzi 
kanonierskich na Sekw ar'e otrzymała rozkaz 
postawienia mostu na rzece kolo Suresnes. 
Chodziło o to, aby połączyć lasek buloński z 
Mont-Valerien, Wykonanie tego pow!orzono 
łodziom Clajmore i Sabre. Przy wyjeździć 
swoim nie były one niepokojone przez P ru 
saków. Ale ponieważ z powrotem obawiano 
się a taku , nakazano więc ludziom powracać 
nocą. Kiedy jednak koło godziny lOtej wie- 
ezorem przepływały koło mostu Se^res, za
częto silnie ostrzeliwać Claymore’a Sternik.,. 
ciężko raniono i oderwano rndel. Zanim 
był czas zastąpić sternika, który padł ugo
dzony kulą w piersi, Claymore skierował się 
ku lewemu brzegowi, który właśnie by! przez 
Prusaków obsadzony

Przez całą ćwierć godziny Claymore byl 
pod najsilniejszym oguiem. kule przebijały 
jego pancerz żelazny, a majtkowie rzucali 
się na pokład, aby ujść z pod deszczu knl. 
Ale komendant okrętu nie utracił zimnej 
krwi. Za pomocą machiny udało mn r>ię 
okręt obrócić i kiedy działo, które jest na 
przodzie okrętu, wymierzone było w stronę, 
zkąd szedł ogień nieprzyjacielski, wystrzelił 
kilka ładunków kartaezowych, poczem Pru
sacy zawiesili swój ogień. Po godzinie pra
cy nd ałE się  Claymorowi s‘ać się znowu go
towym do drogi. Sabre i dwie mniejsze sza
lupy brały także udział w walce. W dalszej 
podróży nic pokojono już wcale tych okrętów.

Według Elb erf. Zt. w niemieckiej armii 
pod Paryżem grasuje także tyfas i bieguLka,

Ti n o d  T e t z .  Do Gizety kolońskie ja 
koby dobrze poinformowany korespondent, 
douoi-i, że w Metz istnieją dwa stronnictwa. 
Obywatelstwo jest za rzec ąpospolitą,jeaeialo- 
wie zaś trzym ają mocno z cesarzem, a prze- 
dewszystkńm  Bazaine (rzecz dotąd bardzo 
wątpliwa jeszcze, przyp. red.) Bourbaki, na 
ezelnik gwardji, która ciągle jeszcze n izywa 
się cesarsLa i Cmrobert. Wojtka, jak  wda 
domo, nie obozuią w n ieście, ale między 
rrnastem a f o r t  f ik a cjami. W mieście ^est tyl
ko g arui" ruchoma.

D i Wr.ser Zeit. pod datą 3. v rześnia piszą 
z obozu pruskiego pod M etz: Z różnych wiado
mości okazuje się jawnie chęć przygotowania 
ludni ści tutejszej między Metz i Tbionville 
do stawiania nam zbrojnego oporn. S ’edliskiem 
łych zamysłów jest wielka fabryczna wieś 
Moyenvre prawie w pośrodku między Metz i 
Thionville, nad Orną o 1[Ą mili na zachód 
od Mozeli. Miejsce nadaje się do tego bardzo 
dobrze, tak w skntek położenia swojogo, jako 
też i charakteru ludności.

Orna, jedna z pobocznych rzek Mozeli 
wije się na przestrze i dwóch mil wśród łań 
cncha wzgórzów, ciągnących uę na zachód 
od Mozeli. Ten łańcuch na całej przestrzeni 
3wnjej od Metz do Tbionville jest gęsto la
sem obrosłv i ma liczne pieczary. Koło Moy- 
auvre pieczary te mJją mnóstwo rozgałęzień, 
i dla tego Moyeuvre jest jakoby ich głównym 
węzłem.

Koło Moyeurre znajduje się ogromna fa
bryka żelaza, które daje zajęcie wielu tysią
com robotników. Samo Moyeuvre ma około
3.000 mieszkańców. O l ‘/ 4 mili stamtąd jest 
drnga fabryka żelaza, tyleż mająca robotni
ków. W skutek wojny obie fabryki zamknię
te i robotnikom dokucza nędza, w skutek 
czego nienawiść do wrojsk niemieckich jest 
tem większą. Właściciel fabryki, Wendel, zo
staje w ciągłych stosunkach z załogą w Thion- 
ville, gdzie krewny jego jest oficerem. Na 
szczęście sprawa ta wcześnie została w ykry
tą  i Wendel aresztowany.

Na prawym brzegu Mozeli dają się także 
spostrzegać nieprzyjacielskie kroki ze strony 
ludności Z wioski Chailly strzelano do woj
ska, w skutek czego aresztowano całą męzką 
ludność tej wioski.

P i ę ć k r o ć s t o t y s i ę r z n a  a r m i a  n i e 
m i e c k a  p o d  P a r y ż e m  zaczyna dozna
wać głodu; zapasy własne wyczerpały się, 
okolica dokoła spustoszona przez samych- 
że Francnzów, resztki co zostały, juź wyje
dzone przez najeźdźców. Tymczasem o spro
wadzeniu zapasów z Niemiec myśleć niepo
dobna. Kolei Strasburska jeszcze nie zreBtau- 
rowana, kolej północna jeszcze w rękach 
Francuzów, zajmujących Tbionville, a środ
kowa kulej Nancy-Faris, chociaż Toni się 
poddał, na długo została przerwaną w sku
tek wysadzenia w powietrze wielkiego tu 
nelu przed Epernay, wysadzenia, dokunanegn 
jeszeze przez cofających się Francuzów Pru
ski połowy nadinspektor, udał się z roskazu 
króla na miejsce i osąd/ił, że przy użyciu 
wszelkich pod ręką będących sił, możnaby ko
lej naprawić w przeciągu aż 3 tnierięcy. 
Wszystko więc, co idzie tą  koleją, muci oyć 
w Epernay przeładowywanem, co ogromnie 
opóźnia wszelkie tranBporta.

Sąd obwodowy małego miasteczka pra

skiego Perleberg, (które liczy najwięcej 6090 
mieszkańców) ściga w Staatsanzeigerze nie 
mniej jak tysiąc 134 ludzi tam urodzonych 
a obowiązanych do służby wojskowej, któ
rzy z obawy' przed nią uciekli z Prus.

Pai»ier6w tajnych gabinetu ce
sarskiego wyszedł już drugi zeszyt. Jest 
w nim korespondencja cesarza z Palikao już 
po pierwszych klęskach armii francuskiej 
prowadzona. Palikao oświadczał wtedy w 
Ciele prawodawczem, że Napoleon nie dowo
dzi już więcej armią, tymczasem korespon
dencja wręcz co innego wskazuje.

„Minister wojny do Jego C. Mości w o- 
bozie Chalons.

Kwatera cesarska w Paryżu 21. sierpnia. 
„Są dwie drogi do wzięcia: albo na

tychmiast oswobodzić Bazain’a, którego poło- 
żeuie jest jednem z najkrytyc/.niejszych, uda 
jąc się jak najspieszniej kn Montnićdy, albo 
iść na spotkanie księcia następcy tronu pru
skiego, którego armia jest liezną, i-k tóry  ma 

| misję wkroczyć do Paryża, i tam się cesa- 
j rzem niemieckim ogłosić."

„W tym ostatnim wypadku mogę posłać 
13 korpus s rn ii, jenerała Vinoy z 27.000 
ludzi aby zajął la Fcrtć-soue Jonarre, gdzie 
będzie on osiowym punktem dla skrzydłowe
go ruchu armii Mae-Mahona, któraby usilnie 
maszerowała na flankach armii pruskiej, bądź 
to drogą Vitry, Champaubert i Montmirail, 
bądź też przez Vassy, Montierender i Brienne."

Oto co odpowiedział cesarz na tę depe
szę:

„Cesarz do ministra wojny".
Conrcellcs 22 sierpnia 11. godz.

„Depeszę pańską otrzymałem. Ruszamy 
jutro ku Montmedy. Dla oszukania nieprzy
jaciela potrzeba ogłosić w dziennika, że n- 
dajemy się w 150.000 ludzi do Saint Dizićr. 
Przyjmuję Wimpfena na miejsce Faillego. 
Marssiat nie może dalej spraw ow ać; zamia
nujesz pan Lacretelle na jego miejsce. Zni
szczysz pan dekrety dostawione przez Rouhe 
ra, ale wykonasz wnioski pod względem po
wołania starych żołnierzy.

W y  cieczka jen. Boiarbaki z Metz 
do Anglii sprowadza tysiączne domysły, z 
których, zdaje s;ę , żaden nie ma rzeczywi
stej podstawy. Opowiadają następną anegdotę, 
dorobioną do faktów wiadomych. Pewien 
Francuz dostał się do cesarzewicza i w yje
dnał sobie fotografię jego, ozdobioną auto
grafem. Z tym talizmanem, będąc w porozu
mieniu z Prusakami, udaje się ów Fraueuz 
do Metz. i oznajmia jen. Bourbaki wolę ce
sarzowej, która jakoby pragnie się widzieć z 
jenerałem. Łatwowierny jenerał, wyjednawszy 
zapewne u Prusaków pozwolenie przejazdu 
przez linie pruskie, udaje się do Anglii i 
staje przed cesarzową, która z takiemże za
dziwieniem patrzy na jenerała, z jakiem  jene
rał na nią. Cesarzowa zdziwiona przyjazdem 
jenerała, jenerał zadziwiony podziwieniern 
cesarzowej. Pokazuje się, że wezwanie Bour- 
bakiego było mistyfikacją. Ale kto jest auto
rem mistyfikacji? Zdawałoby się, że Prusa
cy, którzy mają interes w t e m, ażeby Metz 
pozbawić jednego z lepszych jenerałów Tym 
czasem Prusacy pozwalają jenerałowi na no
wo przebyć oblęgająee linie i wrócić do 
Metz. Galimatjasz jest kompletny.

Zdaje się jednak, że opinia publiczna, 
wierząea w misDfikaeje i łatwowierność je 
nerała, jest łatwowierniejszą od rego osta
tniego. Nie mogło to być co Jnnego, jak je- 
dua z pikiet intr gi nap leońskiej, chodziło 
tu z pewnością o porozumienie się Napoleona 
z Bazainem. Czy Bazaine odda się na usługi 
Napoleona, to rzecz bardzo wątpliwa, p ra
gnie on jednak badać sytuację , a do tegn 
najbardziej mn przydać się mogła wycieczka 
Bourbakiego.

Do sprawy Laon. Gaielte de France 
pisze : Listy z Laon donoszą, że sąd wojen
ny pruski zgromadzony w Laon w sprawie 
wysadzenia fortecy, skazał na śmierć pre
fekta, p. Ferrand.

P. Ferrand zawdzięcza złagodzenv kary 
wstawieniu się arcybiskupa z Rheims, Mgr. 
Landnot.

P. Ferrand, jako więz;eń wojenny, prze
niesiony został do Koblencji*

Obraz Ntrassburga po zajęciu 
go przez Niemców, Bard/o malowniczą 
korespondencję podaje o tein jeden z w ie
deńskich dzienników Podajemy z niej n a 
stępujące ustępy:

Zabraliśmy się do iw iedzenia miasta, a 
wrażenie, jakie ztąd wyniosłem, pozostanie 
mi wiecznie w pamięci. Udaliśmy się naprzód 
do Place-Broglie w pobliżu położonego Wspa
niale gmachy, które tn niegdyś stały, wszy
stkie prawie stały się łupem płomienia. 
Gmach merowski całkiem postrzelany, ban- 
que de France Da pół spalony. Smuinie 
sterczą ruiny pięknrgo teatru, z którego nic 
nie pozostało krom nagich murów. Przed 
portykiem na wspaniałych wschodach leżą 
pomięszane bez ładu całe kupy biletów, te
legramów, listów, w których turyści chciwi 
relikwij zaciekle grzebią. Poszliśmy dalej 
ulicą du Tempie Nenf, prawie całkiem zgo- 
rzałej, kn nowemu kościołowi, który obecnie 
tylko jeszcze jest ruiną Tu zburzona jest 
cenna biblioteka, zgorzały starożytności 
SchCpflina, mające ogromną wartość Na po
piele pojedynczych kart można jeszcze do
kładnie pismo czytać, lecz z trudnością uda 
łoby się zapewne najśmielszemu kombinatu 
rowi złożyć z tych zwęglonych ułamków zno 
wu jednę z cennych owycl? ksiąg i manu
skryptów, których strata po części jest nie 
do powetowania. Nagie mury ko śc io ła  ste r
czą straszną pustką ku  niebn. „Pan Bóg 
wszystko znów napr;*wi“, mówił do muie je 
den z niosących moje rzeczy biednych wy- 

j robników, których ubogie domki popaliły 
się, gdym o ich nieszczęściu z nimi rozma
wiał. „Ja nie wierzę już w Pana Boga", od
rzekł drugi. Oto stoi całkiem zachowany w 
pełnej swej wspaniałości ów pomnik sztuki 
niemieckiej, dzieło m istrza Erwina. Słońce 
wieczorne rznea czeiwone światło na kamien
ne ozdoby zewnętrzne. K ilką śladów od kul 
znaó wprawdzie, po lewej stronie fasady je 
den narożnik galerji jeść ustrzelony, a krzyż

na szczycie zgięty. Tylko malatury na szU® 
okien znacznie ucierpiały, a gdy się wnij* 
dzie do kościoła, uderzy każdego pierwsze 
zaraz okno obok organów, które na pół je*® 
zniszczone. Rozeta ma tylko małą szczerbę- 
Zegar astronomiczny zupełnie dobrze zaeho- 

| wany. Prawdziwa kompania pidgrzym ska *
: żołnierzy, przypatrujących się temu cudnemu 
| dziełu sztuki, porusza się wśród tego rozle*
| głego przybytku. Pośród tego klęczą w ci* 
i chej modlitwie kobiety, okryte żałobą, przeć 
j obrazem Matki Bożej albo zmartwy .hwsta- 
j jącego Jezusa i proszą o przyczynienie się 
i za osobami sobie drogiemi, poległcmi w tej 

ciężkiej doli.
Opuściliśmy katedrę i zwróciliśmy się 

ku placowi Klebera. Dawny bohater pierw* 
szej republiki ma na głowie zielony wieniec 
z świeżego liścia i patrzy z niechęcią na to, 
ja t  kolo niego mija pomorski batalion* 
Tam oto stało piękne muzeum niegdyś, dziś 
tylko jeszcze ogołocone rainy. Pogruchotano 
odłamy posągOw walają się po ziemi, tn i 
ówdzie popruszona słoma, na której leżaD 
żoldactwo. Broni, pogrnchotanej o mury ^ 
rozpaczy nad wydaniem fortecy, wszędzie 
się można było napatrzeć.

Równie jak  muzeum, tak i mnóstwo in* 
nyeh wspaniałych gmaehów, w które Stras* 
burg tak jest bogaty, stały się pastwą zni
szczenia. Gdy się wobec mieszkańców Stras
burga z swym żalem odezwiesz, odbierzesz 
niezmiennie zawsze tę sam ą odpowiedź: Idś 
pan na Steinstrasse, tam zastaniesz dopiero 
spustoszenie! Już na pół martwy z znużenia 
udałem się późnym wieczorem tam dotąd- 
I w rzeczy samej, straszny był widok, który 
mi się tam przedstawił. Już Quai Schoapflin 
sterczy samemi wpół popalonemi domami- 
Lecz na Steinstrasse, która stanowiła główny 
front bombardowania od strony Schlichting- 
heim, nie widzi się nic więcej jak  kupy dro
bno postrzelanych kamieni, z których tylko 
gdzie niegdzie ściana murn wygląda. Stali 
tam biedni ludzie, napróżno szukający swego 
domu. Przy ucieczce swej powrzucali rucho
mości swe do piwnic, i przyszli teraz się 
przekonać, czy jeszcze czego z swej chudoby 
nie znajdą. Lecz przystęp do tego padołu 
nieszczęścia i zgrozy, którego od- iedzanie 
grozi niebezpieczeństwem życia, wzbraniany 
jest przez szyldwachy, a tak nie pozostawało 
owym nieszczęśliwym nie, jak  wzrok zagłę
biać w owo miejsce, gdzie niegdyś spędzali 
chwile pełne spokoju i dobrobj tu, a gdzie 
teraz zniszczenie dokonało swego dzieła.

Dziwne wrażenie na mnie to wywarło* 
gdym przy powrocie do hotelu rzucił wzro
kiem na dom przytułku i posilenia, na jaki 
zamień.ono teraz jatk i targowe w bliskości 
Place Broglie. W długich rzędach siedzą 
tam kobiety, dzieci, starcy i mężezyżni w sile 
wieku, wszyscy przez bombardowanie pozba
wieni chleba, a żywieni teraz już od kilku 
tygodni dwa razy dziennie kosztem gminy ; 
jest takieb biednych w ogóie 26u0, z któ
rych wielu niegdyś było bogatymi a przy
najmniej zemożnymi.

Gdzie się tylko oko od ruin domostw i 
gmachów zwróci, naputyka ono na straszliwą 
nędzę w skutek długiego oblężenia. Składy 
prawie wszystkie pozamykane i tylko po 
woli zabierają się właściciele do ich roztwo
rzenia. Z zadusznych piwnic, do których 
otwory jeszcze nawozem pozatykane a dokąd 
całenii tygodniami nie przedarł się ani jeden 
świeży oddech powietrza, wydobywają s ij  
teraz mieszkańcy na świat boży pełen św ia
tła ; ciepła. Dzieci w kołyskach wyniesione na 
ulice, oddychają znów światłem i powietrzem* 
a blade te twarzyczki zaczynają potrosze na
bierać rumieńców. Chore kobiety przesuwają 
się chwiejącym krokiem, prawie wszystkie 
w żałobne szaty przyodziane. Nietylko obcy 
ale i mieszkańcy Strasburga obchodzą ulic® 
i przypatrują się spustoszeniu, ledwie własn* 
swe miasto poznając. Gdy się zejdzie do p** 
w.nic, zastać tam można teraz jeszcze zupeł
nie urządzone mieszkania, poustawiane łóżka* 
stoły, krzesła, wszystko to oświecone slabem 
światłem lampy. W ogóle miało w czasie 
oblężenia uledz 3000 osób na rany BR* 
choroby.

K R O N I K A.
—  K u r j e r e k  l w o w s k i *  W  niedzielę 

w sam o południe podczas suchego w ichru, *fl* 
sypującego m iasto tum anam i kurzaw y, w szcz^  
się pożar na Zaraarstynow ie, k tó ry  dzięki od
osobnionemu położeniu płonącego domostwa 
wśród sadu, s tra ż  ogniowa w krótce uga siła. 
Jednocześnie praw ie w piwnicy doinu pod I- 
206  przy Zarw anicy, zap aliła  się nagrom a
dzona tam  słotna w sk u tek  nieostrożności j e 
dnego z m ieszkańców, k tóry  spuścił się tam  
ze św iatłem . I  ten  ogień stłum iono predk0 
nie bez w ielkiego wszakże popłochu w caR.l 
dzielnicy. O sta tn i wypadek mianowicie dnwiódl* 
iż k o n tro la  organów  bezpieczeństw a ogniowego 
n iedostatecznie bywa wykonywaną. Jakżeż m° 
żna dozwolić nagrom adzenia m aterjałów  ła tw o  
zapalnych jak  słom a, w piwnicach za lu d n io 
nych kam ien ic?

W dniu 12 . bm., to  j e s t  we środę w po
łu d n ie  odbędzie się doroczne spraw ozdani0 
czynności zak ładu  O s s o l i ń s k i c h ,  na k tó re  zarząd 
zaprasza publiczność.

T e a tr  niem iecki sprow adził tu  n ie jak ą  
pannę czy p a n ią  G allm ayer z W iednia, aże
b y  p rz y n ę c ić  pn tliczn o ść  na swoje widowiska- 
N a  lep ten  jedne,k złowić się dadzą zapewn^ 
ty lko  p taszk i najniższego rodzaju , na których 
n ikom n nigdy nic nie zależało. Publiczność 
zaś polska, k tó ra  nie ta k  prędko  s trac i z pa 
mięci zniewagę, jak ie j doznała  od kom edj‘ t-  
tow niem ieckich, i czu jąca krzyw dę, w y rz ą d z a  
n ą  je j przez u trzym yw anie kosztem  krajt* -°* 
wych ladaco, nie rozczuli się pew nie gościną 
p. G allm ayer, i wołać nie p rz e s ta n ie : P recż  
z te a trem  niem ieckim  !

Z dzienników w arszaw skich dow iaduje
my się, iż p an n a  R om ana Popielow na oczeki 
w aną je s t tam  z dniom każdym , i że benefis 
je j niedawny był oraz o sta tn im  występom na 
scenie lwow»hiej. Czyż godz-iłuby się  opuszczać 
swoich dobrych znajomych, n ie  zawiadom iwszy 
ich o tero 3

nosi.



Usiedzenie sekcji Towarzystwa prawni- 
i® dla nauk społecznych, politycznych i ad- 
■istracyjnych odbędzie się w środę dnia 
bu. o godzinie 6. wieczorem w czytelni 

T4rzystwa. Na porządku dziennym: I) u- 
^ytuowanie sekcji; 2) sprawa reformy 
a^y drogowej (sprawozdawca p. Widman).

Mianowania. Pp. dr. Roza i Wła- 
8>aw Bodyński, koncepiści, mianowani kon- 
Pistami przy dyrekcji dóbr bukowińskiego 

nieunickiego funduszu religijnego.
Pp. Aleksander Worobkicwicz, oficjał III 

^‘yły i Michał Żurakowski, oficjał IV. klasy 
,^n.0wani oficjałami II. klasy i kierownikami 
Miałów manipulacyjnych przy powiatowych 

yrekcjach skarbowych, a kwieskowaui asy- 
enci pp Julian Jahl i Franciszek Dostał ofi- 

bo We™' ^  klasy Prży krajowej dyrekcji skar

szk L ^dn ®c^utz> dotychczasowy dyrektor 
rekt ? y ffnei w Jarosławiu, mianowany dy- 
nei Przy s tkole głównej i niższej real-

J w Tarnowie.
UOgT . K r a k ó w ,  8. października. Czas do 

’» ^  z dniem jutrzejszym rozpoczną się w 
]?r techniczno przemysłowem przy ulicy 

aociszkańskiej. naprzeciw pałacu biskupiego 
zP ł a t n e  wykłady niedzielne dla słucha

nie °b°l̂ ' * trwać będą przez cale zi
półrocze do końca kwietnia. Wykładyte nacr ’“  Jk;ŁC uu łul1UO; 'VT,lcl g óywa(j gję będą od godz,

dii **■’ a tre®̂ ich zapowiadaną zawsze n ę -

kłaH * Prze<Idzień. W niedzielę dwa takie wy-
do L-°̂ b.ŷ y s*? ProP- Władysław Rozwa-
_ ^8ki miał rzecz o własnościach rozmaitych

ziemi i o wyrobach z nich otrzymy-

4. do 5. i od

ro. ,l, miał rzecz o własnościach rozmaitych 
^ Zajów ziemi i o wyrobach z nich otrzymy- 
i m^Cb’ Pr°T Łuszczkiewicz zaś o odnawianiu'  '> proi. CiUszczKiewicz zas o uunaw w uiu 
r„i r,WaIaniu zabytków  sz tu k i we względzie

^ielniczym .
j a I b i e g l  z  w i e z i e n i a  w Złoczowie 
n , ° la tyńsk i, rodem  z Poczajow a, obwinio- 
jest° .morderstwo i rabunek . L iczy la t 45, 
Uei ,81,nej budowy ciała  i dobrego w zrostu, 

okuty w kajdany  
^  W y b ó r  b u r m i s t r z a  w P o z u a -  
j  la łak douosi Dziennik Pozn , odbył się 
toa t b' m' w sPosdb u ‘ ec0 oryginalny. P ię -  
pp S>u reprezentan tów  miasta, między k tórym i
Zgro ° W‘CZ ‘ W egner, zaraz P° zaS j eniu 
le ta tDâ zeuia przez przewodniczącego, p. Pi- 
czte’ podało w niosek, by wybór odroczyć na 
k0ofy Miesiące, a następnie nowy rozpisać 
ty0; Qrs przez w zgląd, iż z powodu czasów 
kichDDych ’ zaw ik łan ia w sk u te k  nich wszel- 
d&t f 8t?snDków ty lk o  jeden  podał się kandy- 
llt). • i- p. Kohleis ; drugi bowiem kao d y d a t, 
\(rtljrat P- Feige, kandydatu rę  sw oją cofuąl. 
jedeD°Selt ten  u Padł 17  głosam i przeciw  14, 
l>T* ozlocek w strzym ał się od głosow ania 
kart StąPiono zatem  do wyboru. Z 32 oddanych 

"cz®k 16 było próżnych, a 16 nosiło na- 
z0ał •Pana K ohleisa- P a a  przewodniczący u- 

t0 Wybór P- K ohleisa pierwszym  
^ 's trz e n i  P oznania, jak o  jednogłośny ! 

tri7  D r .  P e r n a c z y ó s k i  z W rześn i o- 
*ię krzyż żelazny p ru sk i za odznaczenie 
Ha .. opatryw aniu rannych  wśród g rad u  kul 

M n  bitwy. 3
4^  w y S e ł g a c h  k o n n y c h  w  P r ą 
cej;.,., września, hr. Zam ojskiego „Kon-

, w ygrał nagrodę rządow ą 300 dukatów .

°*t*t • w a r s z a w s k a ,  k tó ra  w
daoia"C-k ^ Q' acb p rzyby ła  do W iednia dla u- 
bt®ńc'5' ę 2 t im tą d  do F ran cji w szeregi o- 
bluif °.w rzectypospolite j, ja k  donosi W. Tag- 

”stą ła  kosza od tam te jsze j am basady 
Powr. f ei  i zo sta je  tam  obecnie bez środków 
«zych u d°  k ra ju , oprócz k ilku  zam ożniej- 
"arję’Dkj°rzy w łasnym  kosztem  przez Szwaj- 
ólsni ^  ^*ył* na te a tr  wojny. P o lacy  osie- 
tw*®cia ^ riedn'n , zb ie ra ją  fundusze d la u ła- 

P°z°sta ły m  pow rotu  do k raju , 
óego iw f  l * * n d j a .  Z początk iem  roku szkol- 

* ^®7  ̂ nad ane będą stypend ja  z 
złr. j j l .* "  *• konw iktow ych o rocznych 2 10  

a m ianow icie s typend ja  
dzieży Głowińskiego przeznaczone d la mło-
t;b̂ JkieaPocb°dzcn ia szlacheckiego i nieszla- 

i £  0| z fundacji Potockiego, M atczyóskie- 
t' *' krab4dzkiego dla sz lachty  i z fundacji 
J  Ptzg^ ° W8kiej zakordonowej d la  nieszlach- 
J a P°WyfCl° ne' U biegać się mogą o stypen- 

j *z® uczniowie publicznych szkół śre- 
f° śtednictn 8zych - wnosząc podania swoje za 
rf^Z czaj zak ład u , do k tórego na nauki 

ał®j d0 do W ydzia łu  krajow ego, a to  na j- 
, Celem ' lis toPada br.
^ , .Jsł;‘w8]̂  .nadania stypendjów  z ta k  zwanej 

%  o t  fundacji ks. A nny S tem bergo- 
63 cjZnycb 105 złr. a  w zględnie o rocz- 

r* 1 ogłasza W ydział krajow y kon-

dnich j
a powyższe przeznaczone są dla 

m —tu j w krajn ubogich uczniów szkół 
naJS ln° ^ ią  ' yi8zych. odszczególniająeych się 

V h . 1 Piluoś: •ią, jakoteż postępami w

Pują 8’l,1uaz' 7- października Dy-
g i m n ? ' ! Umi “ tej»ZPgo otrzymała uastę-
5cUm?‘)-UQl sta'ni i rayśli’ ie znaidn^  s’e w
5ie .* Piłuj w°wskiem obdarzeni zdolno-
!hęjmaM za ’ a*e tak ubodzy uczniowie, iż
iie Dle PotrzeK° kuP'd sobie wszystkich uie-

także°^Cb książek, w braku których
dać dv > °^0 tnir ° b'd  należytych postępów w

K r? . c i i Przyjść im w pomoc i prze- 
^ ^ b ą ,  by ce! 50 zlr. w załączeniu 
Ig . kroniny ^a&C2yła przyjąć ten niestety 

'o , ? jak nailo’- .* opiekować się nim o 
a â (nad Zbr16' by  ̂ 8P°żyfkow any. 

iładaj ttcz«m) 29. września.
aaziumC SZlachetnemo ,A dan Kopiński.* 
my ,  DaJserdec7 ,n • dawcy w im ieniu gi- 

t »iotJniły °bow i»T f6 Podziękowanie, uwa-
2  c, nZny do rjuhl* P° daĆ ŁeB czyu p a ' 

">wie, ' 'ekcji ’.CZBej wiadomości.
-— 9lrnnazjum to St.anisła-
l e r a  ,  Kruszyńlci.
m-zy wykrflHr0 , r a  J a « a  Hei-
-go Iwowat akta 5* k Vc l J ° w » k i e g o ,
pla Wielk l68° w snrCŷ llne8° 8ądn krajo- 
1einn oic a APrze®iw . awiê  spornej gminy 
ln>e 'tet Q dolfa J_ni U 'kowi Łokucijow- 
Piftf^ ł7a8D0Ści kilku ^ T j?W8kiego, 0 Przy- 
•- WszeJ instancji P f 1 ?runtu, i za Co 

Da trzy miesiecva * °dnię oszustwa, 
«cy- a Adof Łokucij

ski na pięć miesiące więzienia, a na reknrs 
c. k, prokuratorji państwa i Łokuciejewskie 
go w drugiej instancji pierwszy na jeden rok 
a drugi na dwa lata ciężkiego więzienia ska
zani zostali, wydał najwyższy sąd na rekursa 
obydwóch obwinionych wyrok, skazujący Jana 
Heidlera na sześć miesięcy, a Adolfa Loku 
cijowskiego na dziesięć miesięcy więził nia.

— Dziennika Literackiego nr. 39. zawie
r a : Kręte drogi, powieść W. Skiby. — Kró
lewskie gody, podług Drydeua, przełożył Kry
styn Ostrowski. — Kanarki i uie-kanarki Wo- 
łodego Skiby. — O duchowem poetów polskich 
pokrewieństwie. - -  Jenerał v. Falkensteiu. — 
Przeglądy literackie Przewodnik.

ow

Gospodarstwo przemysł i handel
W pływ  soli kuchennej na hodo
wanie bydła i w ogóle na majątek 

w Galicji.
(Ciąg dalszy.)

Każda zmarnowana krowa mogłaby w 
przecięciu jeszcze 4 cieląt, a każda owca i 
koza 2 jagniąt porodzić i mleka przez ten 
czas dostarczać.

W  kraja.h, gdzie dobrze zaopatrują by
dło i regularnie dostarczają mu soli, daleko 
mnisj słychać o zarazach, a mięso daleko 
smaczniejsze i wydatniejsze.

Angielska wołowina i baranina słynie po 
świecie, a przyczynę tego szukać trzeba jedy
nie w wyborze ras, ich krzyżowaniu, w dobrem 
zaopatrzeniu i regularnem soli dostarczaniu — 
Któż nie czytał o tych niezmiernych i przecu
dnych stadach bydła, któró w Brazylii nad rze
ką la P lata i w argentyjskiej rzeczypospolitej 
na pastwiskach takzwanych „Pampas“ się 
chowają; wscędzie tam oprócz dobrej paszy 
jest taki dostatek soli, czy to w stojącej czy 
płynącej wodzie zawarty, że z trudnością zna
leźć można studnię ze słodką wodą do picia.

Marnotrawienie takie bydła przez choro 
by pociągać mu i za sobą stratę i ubytek, a 
więc i podrożenie mięsa, mleka, łoju, wełny, 
skór i gnoja.

W wyżywieniu ludzkiem mięso bardzo 
ważną odgrywa rolę, a cenę mięsa podnieść, 
znaczy siłę do pracy w narodzie osłabić, czło
wiek bowiem, żywiący się przeważnie pokarma
mi mięsnemi, jest przedsiębiorczym ma więcej 
zaufania w sobie, a co ważniejsza, nie pod
pada tak szkodliwym wewnętrznym wpływom 
powietrza.

W całej austrjaeko-węgierskiej monarchii 
przypada rocznie na głowę 47 funtów mięsa, 
czyli 4 łuty *) dzienaie.

Ile w Galicji przjpada, pokaże następu 
jąey rachunek:

W Galicji miało bjć bydła, gdy podług 
stosunków w iuuych k ra j^ h  je rozdzielimy:

Wołów wyrosłych sztuk 200.000, krów 
980-000, mb dzizuy i cieląt 350.000, potem 
owiec 1,417.000, kóz 305.000, świń 831.000.

Jeżeli według doświadczeń Dietriciego we
źmiemy pokolenie przy wołach i krowach po 9 
lat, a od '/s ubytku 1 pret. na pomór, to odejdzie 
od tych 200.000 wołów 22.200 sztuk, z tych 
padnie 2.200 sztuk. I)  zostaje do wybicia
20.000 szt.; od 980-000 krów 109.000 s z t , 
z tych padnie 9.800, 2) zostaje do wybicia
99 200 szt., urodzi się cieląt 900 000, zosta
nie na przy howek 150,000, odpadnie 760.000, 
z tych padnie 2 pret. 15 000, 3) zostaje do
wybicia 735 000; od 1 417.000 owiec, przy 
któr>ch pokolenie na 5 lat zachować można 
28 3.400, z tych padnie 28.400, 4) zostaje do 
wybicia 255.000; od 305.000 kóz 61.000, z 
tych padnie 6000, 5) zostaje do wybicia
55.000; od 831 000 świń w przeciągu poko
lenia, które D ietrhi na 1 i pół roku szacuje.
554.000 sztuk, z tych padnie 16.000, 6) zo
staje do wybicia 537.400 sztuk, a więo : l)
20.000 wołów po 350 funtów, robi 70.000 
cetn. mięsa, 2) 99.200 krów po 350 ft., robi
347.000 et. m ęsa, 3) 735.000 młodzizny po 100 
ft,, robi 735.000 ct. mięsa, 4) 255.000 owiec 
po 25 ft., rebi 63.750 ct. mięsa, 5) 55.000 
kóz po 25 ft., robi 13.750 ct mięsa, 6) 537.400 
świń po 100 ft., robi 537 400 ct. mięsa, Ra
zem 1,767.100 cetnarów mięsa.

Licząc ludność w Galicji na równo 5 mi
lionów, przepadnie na głowę rocznie, nieuwzglę- 
dniwszy wywozu 35 '/4 funtów, a jeżeli przybli- 
żająco wywóz tylko galicyjskiego chowu podlng 
Redena uwzględnimy, który koło 10.000 wo
łów i krów, a. 50 000 świń wynosi, i o 13/ 4 
funta mięsa uszczerbek na głowę robi, to po
zostają 33 i pół fantów rocznie, albo 23/a 
łuta dziennie na człowieka.

Według obrachunku Redena, przypadało 
w Galicji w roku 1851 28 ft. mięsa na głowę 
a w całej Austrji 31 funtów.

S tra ta  na mięsie przez pomór robi w 
pieniądzach w G alicji:

22.000 wołów po 35ft. 7.700 ctr. po
12 złr. =  92.400 z ł r . ; 9.800 krów po 350 
ft. =  24.500 ctr. po 12 złr. =  294.000 złr ; 
15 000 młodzizny po 100 ft. =  15 000 ctr. 
po 10 złr. =  150.000 złr.; 28 400 owiec po 
25 ft. =  7.060 ctr. po 10 złr. =  70.000 złr.;
6.000 kóz po 25 ft. =  15.000 ctr. po 10 złr. 
=  15.000 z łr.; 76.000 świń po 100 ft. =  
4. I 5O ctr. po 20 złr. =s 83.000 złr.; razem 
704 400 złr.

Jako najważniejsze po mięsie i jako wzór 
wszystkich pokarmów ludzkich trzeba mleko 
uważać, jeżeli więc porównamy środki poży
wienia wedle ich pożywności, to 100 funtów 
świeżego wołowego mięsa równają się 150 ft. 
wieprzowiny, 163 ft. żytuej mąki, 134 ft. 
pszenicznej mąki, 612 ft. ziemniaków 200 ft. 
mleka, 150 ft jaj.

Anglicy osobliwie poznali dobrze ważność 
mleka dla pożywienia i robili w tym wzglę
dzie rozmaite doświadczenia.

Pokazało s ię , że ilość m leka, którą 
krowa przez rok wydaje, zależy tylko od 
zaopatrzenia starannego i od r a s , dlatego też 
nigdzie krowy tyle mleka nie dają, co w An
glii i w Szwajcarji, gdzie regularnie z po
karmem bydłu soli dostarczają.

Po soli dostają krowy pragnienie a oraz 
i obfite wydzielanie mleka.

Rozkład chemiczny m leka, na powietrzu

*) „Tageipresse". Zolltarjfeotwurf nr. 264 ex 1870.

spalonego, pokazuje, że zawiera ononiedokwas 
potasu , sodu, wapieniu, manganu , żelaza, 
dalej ch lo r, kwas fosforowy i siarczany.

Według Schafera *) daje kiowa rocznie w 
Niemczech w przecięciu 25 cłowycli cetnarów 
mleka, a na naszą krowę podolskiej i karpa
ckiej rasy rachuje baron Reden 560 miar 
(mas), co robi miarę po 2.9 cłowycli funtów 
licząc = 1 6  cłowych cetnarów.

Koza daje w Niemczech 585 funtów clo- 
wyeh rocznie ml eka, u nas nie można racho
wać więcej w przecięciu, jak 2 cłowe cetDary, 
ponieważ owiec tutaj całkiem nieuwzględoiamy, 
to możemy wszystkie kozy jako mlekodojne 
w rachunek wziąć , a zatem od 9.800 krów 
156 80) cet. mleka a 2 zlr. =  313.600 złr., 
od 6.000 kóz 12 000 cet mleka a 2 złr. =  
24 000 złr. Razem 337.600 złr.

S tra ta  ua mleku wynosi jak liczby poka
zują rocznie przynajmniej 340 000 złr. a da
lej przyłącza się jeszcze i strata łoju od zwyż 
wymienionych zwierząt i to :

od 2.200 wołów po 30 ft. =  660 cet., od 
9.800 krów po 30 ft. =  2940 cet.. od 28.400 
owiec po 4 ft 1136 cet. ; razem 4.736 cetna
rów po 15 zlr =  71.040 złr. nie licząc 
ani łoju od młodzieży, ani od kóz, ani nawet 
tłuszczu od padniętych świń.

Produkcja wełny i jej jakość zależy od 
rasy i od dobrego zaopatrywania trzody, do
świadczenia też pokazały, że przy dodawaniu 
regularnem so li, i produkcja wełny pod
nosi się.

W całej Galicji można wartość jej ra 
chować od 1,417.000 owiec po 2 ft. = 2 8 .3 4 0  
cetnarów w przecięciu po 70 złr., a zatem 
na 198.380 złr.

Przy owcach dochodzi śmiertelność, gdzie 
niema dobrej opieki i wyżywienia wyżej nad 
10pr., myśmy tylko 2pr. wzięli, co iest bardzo 
mało. Jeżeli weźmiemy na pokolenie 5 l a t , to 
można przypuścić, że w przecięciu każda pa 
dla owca dwa lat ze swego życia straciła , to 
daje stratę na wełnie 2 X  28.400 =  56.800 
owiec po 2 ft, =  1136 cet, a 70 złr. =  
79.520 złr.

Nietylko, że przez dobre wyżywienie i 
zaopatrywanie bydła solą produkcja mięsa, 
mleka, łoju i wełoy podnosi s ię , lecz także 
przyczynia się ono do polepszenia skór.

Skóra z wychudłego albo i z padłego 
zwierzęcia o wiele jest tańszą jak z dobrze 
paszouego i zdrowego, a tu znowu się przy- 
mięszanie regularne soli do pokarmu bardzo 
do polepszenia jakości przyczynia.

S trata  ua skórach przez choroby padłego 
bydła wynosi rocznie w Galicji od 33.800 
skór końskich po 1 złr. =  33 80O złr,  od 
2.200 skór wołowych po 1 złr =  2.200 złr., 
od 9 800 krowich po 1 złr. =  9 800 złr., 
od 15.000 skór młodzizny i cieląt po 50 ct. 
=  7.500 zlr., od 28 400 skór owczych po 
70 ct. =  4.000 złr , od 6.000 skór kozich 
p j 30 et, =  2<!00 z lr.; razeiu 59.300 złr

Co się tyczy utraty gnoju , to liczebnie 
nie da się takowe nawet w przybliżeniu obra- 
chować, ale każdemu wiadomo, że produkcja 
zboża i karmu dla bydła zależy od dobrej 
uprawy roli (C. d. u.)

M ię s o  a u a t r a l s k f e .  Skutkiem coraz 
większego odbytu do Anglii, zawiązały się w 
Australii liczne stowarzyszenia akcyjne, ma
jące na celu wywożenie świeżego mięsa. Je
dno z nich, z kapitałem zakładowym 45 1 00 
funtów s z t , mające siedzibę w Melbourne wy
syła tygodniowo po 90.0 0 ft. mięsa. Ażeby 
mięso nie uległo zepsn iu używa ą tam czwo
rakiego Sposobu: 1) przewożenia w lodzie,
(które jednak jest zbyt kosztnwnem); 2) pa
kowania w naczynia cynowe. (Mięso objotowy 
wa się, pakuje szczelnie, oblewa tłuszczem 
wołowym, a po wydaleniu powietrza atmosfe
rycznego, naczynia lutują się hermetycznie). 
3) Wyrabiania ekstraktu, sposobem przez Lie- 
biga podanym. 4) Nakoniec zaprawiania mię
sa solą i korzeniami. Wszystkie te sposoby 
mają pewne niedogodności nad których usu
nięciem pracują Australczycy. Wywożenie w 
tiaczyniach cynowych najlepiej odpowiada ce
lowi, lecz ich kosztowność podraża cenę mięsa, 
z tego więc powodu przedsiębiorcy myślą nad 
wynalezieniem innych, równie dobrze zabez
pieczających naczyń. (JEK.)

M a ś l a n k a  jak wiadomo, oddawna uwa
żaną była, nietylko jako posiłek sma zuy, ale 
zarazem bardzo zdrowy, a nadto wielu utrzy 
muje, że nawet w każde] chorobie, chorzy 
mogą używać jej bez niebezpieczeństw.!. W 
ostatuicb czasach dr. Beilot w Amsterdamie 
1 profesor Simon Thomas sprawdzili, iż ma
ślanka wybornym jest pokarmem dla niemo 
wląt przy piersi, jeżeli się do niej doda nieco 
mąki ryżowej lub pszenicznej; nietylko bo
wiem jest łatwą do strawienia, ale daleko 
tańszą, i nie podpada z«f.łszowania, spotyka
jącemu bardzo często mleko, zwłaszcza też po 
większych miastach. Zdanie powyższe potwier
dza także dr. Maanen nadmieniając, iż w oko
licach Barnweldu, powszechnie dają maślankę 
niemowlętom, które używając jej tyją, a po 
przebytych chorobach bardzo prędko przycho
dzą do siebie. Szkrofuły są tam prawie nie
znane, dzieci wyglądają zdrowo i pięknie, a 
zbawienne te skutki, przypisuj? dr. Maanen 
wyłącznie działaniu maślanki (Oster. EK.)

M le k o  z g ę s z c z o n e  upowszechnia 
się coraz bardzie] w Ameryce: wyrabiają je
nietylko na miejscowy użytek, ale i na wywóz 
zagraniczny. Statystyczne biuro w Nowjm 
Jorku podaje, iż w ciągu roku 1869 wywie
ziono z portu tego miasta mleka zgęszczonego 
za 79.700 dolarów — a z ilości tej poszło do 
Anglii za 21.870 doi. do Australii za 15 000 
doi., reszta zaś do Ameryki południowej i 
Antylów.

O b c i n a n i e  w i l k ó w  n a  d r z e ” 
w a c h  o w o c o w y c h .  Dr. Lucas, słynny 
pomolog w Batdeóskiera, opierając się na dwu- 
dnestoletniem doświadczeniu, radzi, ażeby 
drzewa owocowe nie na wiosnę, ale pod jesień 
okrzesywać z wilków i uschłych gałęzi, zape
wniając, iż jego rada wielkie korzyści sado
wnictwu przyniesie.

Ostatnie wiadomości.
Podróżni z Kijowa opowiadają, iż tam 

ruch wojenny gorąazkowy. W okolicach 
miasta obozuje blisko 80 000 wojska. A wobec 
tego wszystkiego ciągle mówią M oskale, źe 
im się nie śni o wojnie!

Gdy dwadzieścia kilka departamentów 
nieszczęsnej Francji zalane obcym najazdem, 
miasta złupione kontrybucjami, wsie zrabo
wane dla wyżywienia hord najeżdniezyeh, 
gdy eodzień wojenne sądy pruskie rozstrze
li wają i wieszają cale zastępy niewinnych 
lu d zi, gdy blisko ośmdziesiąt wsi spalono, 
Strassburg, T o n i, Bitsch i Thionwille zamie
niono w gruzy, gdy blisko 80 000 Bynów 
Francji poległo w krwawych zapasach, sto 
kilkadziesiąt tysięcy znosi hańbę niewoli a 
sto kilkadziesiąt tysięcy drugich jęezy w 
szpitalach, gdy cały naród ezterdziestomili 
onowy bez różnicy stronnictw czyni ostate
czne wysilenia do rozpaczliwej obrony, za
usznicy Bouapartyeh jedynie wyłączają się 
od solidarności z narodem . hulają za g ra
nicą i knują in tryg i, niepytająe się bynaj
mniej z kim — z wrogiem ezy z przyja
cielem, byle przyniosło to zysk ieh prote
ktorom. T ak  to Bonapartowie restaurować 
się chcą w opinii narodu!

Ciekawa jest tak tyka, jaką zachowuje 
dziennikarstwo pruskie w obee wiadomości 
z Francji, mniej pomyślnych dla Niemców, 
których Bogu dzięki trochę więcej zaczyna 
nadchodzić z tam tąd w ostatnich czasach. 
Otóż wiadomo, że ani król do królowej, ani 
królewicz do królewiozowej ani von Pod- 
bielski, ani w ogóle nikt z głównej kwatery 
nie donosi nic o takich rzeczach. Możnaby 
to jeszcze jako tako tłumaczyć, bo kto mil
czy, ten przynajmniej nie kłamie. Lecz to 
za wiele byłoby cnoty dla Prusaków. Oto 
dzienniki ich przedrukowują wprawdzie te 
legramy z Brukseli i z Wiednia, donoszące
0 utarczkach pomyślnych dla Francuzów, 
lecz po prostu — w y p u s z c z a j ą  z nich 
te słowa l ustępy, które im się nie p idoba- 
ją. I tak  np. ustęp mówiący o stratach fran- 
cuzkich drukują, a tę część telegramu, gdzie 
powiedziano że Francuzi utrzymali się na 
stanowisku, albo że Prusakom odbito pro 
wiant, zabrano jeńca, lub coś poJobuego — 
to wszystko redakcje niemieckie w ykre
ślają !

Gdy Prusacy zaczęli ofiaro wiać za ży
wność i prowiant dla koni pod Paryżem 
grnbe pieniądze, niektórzy chłopi zlakomili 
się na zysk i zaczęli im sprzedawać owies 
itp. urtykoły. Zaledwie jednak odejdą Pru
sacy pojawiają się patrole francuzkie, i are
sztują ich za wspieranie nieprzyjaciela, tak, 
że kto 7, patrjotyzmu nie ukryje swoich za
pasów przed Prnsakami, ten musi to czynić 
ze strachu.

Dayly News umieszcza następujący tele
gram : „Saarbrucken, dnia 6. października. 
Trzy baterje pruskie bombardowały fort 
Eloy pod Metz. Z fortecy odpowiadają z 
wielką żywością W .lk a  trwała trzy godzin; 
reznltac niewiadomy.1* Nam się zdaje, że nie 
musiał być wynik zbyt pomyślny dla Pru 
saków, kiedy w niemieckich dziennikach nie 
ma o tern żadnej wzmianki.

Za przekładem departamentów połu
dniowych i zachodnich, które połączyły się 
w oddzielene ligi dla organizowania obrony 
przeciwko Prusakom , wiążą się t- raz i 
wschodnie departam enta w ligę obronną. 
M<ją do niej na'eżyć następujące departa
m enta: Doubs, Ju ra , Hzute-Saoue, M-mrthe, 
Wegezy, Cot d’Or, Haute Marne i Hante 
Rhin. Większą część wyliczonych tu depar
tamentów zajmuią Prusacy, więc decyzję ich 
otwartego przystąpienia do zbrojnej organi 
7, mji należy poczytywać za ak t tym bardziej 
uznania godny, gdy niedawno król pruski 
zagroził za to okrótnemi koulrybuojami.

W Orłowskiej gubemii jak  donosi Go- 
łos tak okropnie grasuje cholera, że zrozpa
czona ludność ucieka z miast i wsi w lasy, 
myśląo, że to pomoże przeciw zarazie. W 
mieście Jelcn np. umiera 60— 100 ludzi dzien
nie. W mieście Moskwie jest cholera także, ale 
tylko między nboższą ludnością: z 300 cho
rych umiera przeciętnie 100.

Carskim ukazem zniesiono okręg wo
jenny Rygski, a jenerał gnbernator tamtej 
szy, książę Albiediński uwolniony od służby. 
Estlandzka gubernia została przyłączoną do
1 etersbnrgskiego jenerał • gubernatorstw a, a 
Liflandzka i Kurlandzka do Wileńskiego 
Tym sposobem faktycznie zniesiono oddziel- 
ność t. z. Nadbałtyckich prowincyj niem ie
ckich.

towuje proklamację, zakazującą okrę
tom stron wojujących korzystania z 
portów amerykańskich, jako punktów 
obserwacyjnich lub punktów wywozu 
lub zakupna materjału wojennego.

fi*«vt f g \s f o u r g “ 9. października. 
Journal de Petersbourg rozbierając ma
nifest Napoleona, mówi; Pokój możliwy 
jest tylko przed rozpoczęciem przed 
Paryżem lub w Paryżu walki.

*) Fleieohmanu , Der uordamerikanische-Land-
wirtb Frankfurt a. M, 1S43.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
(Z wczorajszego wieczornego wydani 

przedrukowane :

T o u r s  9, października. Gari
baldi niespodzianie przybył tutaj, wy
siadł w prefekturze, gdzie przyjmowa 
członków rządu. Po przybyciu Gana 
betty odbyła się natychmiast półtora 
godzinna rada członków rządu. Pod
czas tego wielkie tłumy ludu przeć, 
prefekturą się nagromadziły. Gambetta 
miał do nich przemowę, z entuzjazmem 
P^yjętą, w której zapowiedział prokla
mację rządu paryskiego. Gambetta opa 
trzony jest bardzo obszernem pełnomo
cnictwem

Przed Marsylią stoi na kotwicy 
amerykański i hiszpański okręt. Arty
leria gwardji ruchomej z departamen
tu Haute-Garonne. udała się do Belfort.

1U. paźdz. Indepen- 
dance wykrywa intrygi bonapartystów 
w Belgii, dążących do restauracji Na
poleona i do władzy we Francji. Żąda 
zniesienia ustawy dla obcych.

W a s J i y s i g f o n  9. października.
; Minister spraw zagranicznych przygo

d. 1 l. października. 
J rzędowa Wiener Ztg. ogłusza dziś 
nominację Zygmunta hr. Hohensteina 
namiestnikiem Morawii Tożsamo ogła
sza uwolnienie jenerała Móringa z po
sady namiestnika Tri estu i Wybrz ża, 
na jego własną prośbę, dk  braku 
zdrowia.

VTiedeń dnia 10. października. 
Szef namiestnictwa galicyjskiego, br. 
Possinger, wyjechał dziś rano do 
Lwowa.

ń 11. października (pr.) 
Thiers miał wczoraj calogodzinną au- 
djencję u cesarza. Żądał on , aby hr. 
Beust zrobił inicjatywę w zwołaniu 
kongresu europejskiego. Wskutek tele
graficznego wezwania z Tours odjeżdża 
dziś Thiers do Florencji.

Przybył wczoraj do Wiednia Clam- 
Martinitz. Konferuje z ministerstw m 
w sprawie wyborów bezpośrednich w 
Czechach.

B e r i i Ig d. 10. pażdzmrni a (u- 
rzędowe). Ablis dla zdradzieckiego na
padu na szwadron huzarów spalono. 
(Wolni strzelcy paryzcy otoczyli to 
miasteczko i wzięli część szwadronu w 
niewolę i druga padła; pr. r.) Większe 
korpusy francuzkie na południe od 
Etampes rozpędzono. (Zdaje się, iż dy
wizja francuzka, operująca tam, cofnę
ła się bez boju. gdy Prusacy większe 
siły przeciw niej wysłali; pr. r.)

T o u r s  d. 10. paźd. (urzędowe.) 
Raport ministra wojny konstatuje, że 
w Paryżu jest 280.0 >0 gwardii naro
dowej. 80 000 gwardii ruchomej, 2 i 000 
wolnych strzelców i 150.000 regular
nego wojska; wszystko dobrze uzbro
jone. Proklamacja rządu ogłasza, że 
już dwie armie, każda po 80.000 u- 
tworzono w departamentach. Trzecia 
armia znajduje się w formacji. Dział i 
wojennych materjałów jest pod do
statkiem

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 10. października 1870. 
godzina 2 min. 10 popołudnia 

Wiedeń. Akoje hnnlcu f ran k o -au s tr .  100.25. 
Akcje k redy tow e wgg. 76.— . A n g lo -a u s t r ja c  -2'7.— 
Kolej Nadcis. 229.— Akoje Karola  L u d w ik a  217 26. 
Kolei s iedmiogrodzka 167.— . Kolej p o ludn .  : 74.70. 
Bank bud .  —— Kolej państwowa 3SI.50. Kcl ■ 
Iwowako-czerniowiecka 1 9 6 — . Napoleond t  — 
Kolej wschodnia 157.50. Północna 2 9 50 Kolej Ri - 
dolfa 1(33. —. Kolej w ęg -w schodn ia  89.25. Galicyjski- ' 
obligacje  indemnizac.Y.iae 71.75. Loey lS64 r .  112.7 .'. 
Usposobienie  ożywione.

fiłfrca Iżą'ląi$
L w ó w . - izby handlowej ocal a

dn's I ł. października
XX. Akoje za  sztukę

Kolei gal Karola Ludwika 23; 00 238 50
„ Lwuw -Czerń. Jassy 190 — 193 5o

Bankn bip. gul. z wpł. ‘11 50:113 i-0
„ krajów, i wpł 10*/, O0 00 72 0o

II . L is ty  zast. za 100 sł.
Tow. kr d. gal. 5% w. t- 80 60 81 2 ó
Tow, kred. gal. 4*/» w- *■ 70 75 71 75
Banku hipot. gal. 6% 86 75 87 4
Gal. zakl. sred. wfoad. 00 00 80 75
III  O b lig l za 100 złr.
Indemniz .cyjne galic. 71 8) 72 6 1
Poż. gfr>d. z r. l8fió po 7% 00 00 lOo 00

XV. M cnety.
Dukr.t hoL n.-t.erski 5 85 5 92
Bukai cesarski 5 88 5 9 i
Napole-ndor 9 90 9 97
Poi imperjał rosyjski 10 00 10
Rubel rosyjski srebruy 1 9o 1 9.
Rubel r s\jęki papierowy 1 4 ! 5b
Prnąkie bilety kasowe 1 83 ł 84
Srebro 122 U0 i 23 25

W ied eń  d. . paźdCern.
P a p iery  państ. austr.
5 /0 ronla austr. w. a. oo o 1 co ft".

n 9  „ srebrem 00 0 1 On Oo
P * T. J 8 .W. 00 Oo 00

P rzyj ech a’i do L w o w a  d 10. p a źd z iern ik a

H c t e l  Ż o ria  : S te fan  ks.  C zetw ertyńsk i  z Mo
skwy, Aleksander ks. S tu rd z a  z M ultan ,  d r  J a n  
Pom pę z Czerniow ec, G rzegorz  F lo u d e r  z Wiednia, 
Anton i  Kowacz z W ied n ia ,  J a n  M ikuli  z W ied n ia ,  
Alojzy Bocheński z Otyniowic,  L u d w ik  Czermiński 
z Wołynia, Louis  S teege  z M u l ta n ,  W ładysław  S z j - 
manowBki z Rzeszowa, F r a n c i s  ek Mayzel z K r a k o 
wa, Stanis ław A rm a ty s  z K ra k o w a

H c t e l  A n g i e l s k i : A n ton i  Ja n ick i  z S try ja ,  
W alery L iebe  z J a ro s ł -w ia ,  W ładys ław  Falkowski  
z W itry łow a,  W en a n t  Je łow iek i  z Chudziejowic, 
W ładysław R ubczyńsk i  z  S tan in a ,  F ra n c is ze k  To- 
roaiewicz z Hołhocza ,  d r .  J a n  W itw ic k i  z Hruszo- 
wic, P aw e ł  Lauc z Hora joc.  K aro l  Szabo de Boutz 
z Koniuch , F ran c iszek  i B ron is ław  Sądeccy  z 
Uherzec

H o t e l  L a n g a :  Jn l iusz  Goldste in Z Ż ydańska ,  
Wilhelm M ande lbauer  z Jass  , Tadeusz  Taras iew icz  
z Krakowa, J a n  Heumos z Bezmiechowic.

H o t e l  W a r sz a w sk i . M arc in  Dziam a r- H a 
licza, Tadeusz  Chrząszcz z Ukrainy.

H otel E u rop ejsk i: Feliks Czerkawski z Me- 
teniowa, W incen ty  Klucznik z Sądowej W iszni,  J an  
Mysłowski z Podola  ros. ,  Z y g m u n t  Modzelewski z 
P o d o la  ros , Józe Muszyński z Kam ieńca  podoi..  
Jó z e f  R ozw adow ski z Torówki.



i Ostrzeżenie
- f -  . .  i Realność w Czerchawie powiecie Sambor-
Wspomnienie pośmiertne.skim, pod ôds- nr- 1 <?*ary) 90 (*?*y) subr

Przed kilku dniami zakończał w okolicy 
naszej w Siawozanach życie swe w  Bogu za- 
c n y ,  powszechnie kochany j szanowany ś. p. 
w idm . Hilary Wierzchleyski! Był to m aźw ie l-  
kiej p n  k o ś c i ,  ojczyznę od lat młodzieńczych 
ezjnni*.- miłujący, dla niej życie wolność i mie- 

ofiarujący, jako pełnomocny zarząd 
ca dobr Arcy biskupstwa Lwowskiego w dope ł
nianiu obowiązków sumienny i gorliwy, jako 
obywatel i sąsiad przyjacielski, gościnny i 
dobroczynny, nawet dla nieznajomych w jlany ,  
i na wszelkie usługi gotowy dla ubogich i po 
mocy potrzebujących miłosierny, dla podwlad 
oych uprzejmy i życzliwy dla sierót, sług 
ludu miejskiego prawdziwy ojciec ! Jego roz
gałęzione stosunki nadarzały mu sposobność 
czynienia ludziom bardzo wiele dobrego i 
ztądt to pochodzi! ów powszechny szacunek 
jakiego doznawał za życia, i ztąd też płynie 
ów głęboki i szczery żal, j a k i  na  wieść o jego 
przedwczesnym zgonie wszystkich znajomych 
przeniknął.

Szlachetne to serce przestało bić w 58. roku 
życia ku nieutulonej boleści nietylko najbliższej 
rodziny leez i nas wszystkich, którzyśmy go 
znali, czcili i kochali. O jakże  pragnęliśmy 
przydłużyć życiejego ciężką chorobą przerwane 
lecz inaczej podobało się wyrokom pańskim 
przeciw którym niczem jest sHuka i zapobie 
giiwość ludzka.

Niechajżs szereg długi dobrych czynów 
jago, otoczy wieńcem ducha jego przed tronem 
Najwyższego i niechaj mu w wieczności będzie 
świadkiem cnotliwego życia, jako tu w sercach 
przyjaciół jego wdzięczną i miłą pamiątką być 
nieprzestaje.

Lwów dnia 5. października 1870.

nr. 1. tudzież realuość pod nr. 3. a subr 
nr. 2. które niegdyś do ś. p. Aony Balickiej 
należały sprzedał ka. Jan  Gwozdecki gr. kat.  
pleban z Włoscianki państwu Władysławowi i 
Wiktorji  z Zyvrczynó'.v GwozdeCiim.

Ostrzega się zatem wszystk ch w ogóle 
ażeby z ks. Janem  Gwozdeckim z Włościanki 
w żadne układy względem pomienionych re 
alności niewchodzili, gdyż za wszelkie straty 
poniesione z tego powodu podpisani prawni 
włiśc.ciele tejże odpowiadać niebędą i nieobo- 
wiąztlją się.

Łastowt-i dnia 27, września 1870.
Wiktorja z Zywczynów Gwozdecka

Dra Pattisona Wata gośćcowa,
najskuteczniejszy środek leczniczy przeciw

g o ś c t a o w f i  § r e u m ł f c i y z n i o w i
wszelkiego rodzaju, ,'t mianowicie: przeciw cierpieniom w twarzy, p ersiacb, szyi i zębów, 
w głowie, rękach i kolanach, dalej przeciw rwaniu członków, w kryzyżach i biodrach itp. 
Cały paklecik po 70 cnt. połowa po 40 cnt. , do nabycia we Lwowie u Zyg. Ruckera, 
apt. pod srebrnym ortem i u J .  F. Kleina W dowy i Risslera pod 1. 232 m. 4040 1— 8

R. von Orlice
profesor matematyki

w  B e r l i n i e ,
Wilhelmstrasse  129 

udziela

instrukcjo g r )  do loterji
S i c z b o M t J .

Na zapytania odpowiada się bezpłatnie.) 

Poszukuje sie

RZA D CY
L. 2 2 9 7 6

Przedłużenie Konkursu
Termin konkursu na plany bu

dowy gmachu hotelowego we L w o
wie oznaczony pierwotnie do końca  
grudnia 1 8 7 0  r. przedłuża się w 
skutek u ch w a ły  Rady król. stó ł. 
ffiiasta Lwowa z dnia 22. września  
1 8 7 0  r. d o  k o ń c a  l u t e g o  
1 8 ?  S. Oznajmia się oraz z powo
du podniesionych wątpliwości co do j 
sali na 3 0 0 0  osób w

sam oistnego do folwarku 600 morgów  
obejm ującego za kauGją. 

W iadomość w Adm ini
stracji Gazety Narodowej 4041 1—3

W  s f i i t n d a e l i

A. ftleieharia i Spółki
w e  L w o w i e ,  W i e d n i u ,  P e s z c i e ,  P r a d z e
ulica Wałowa Nr. 288. Elisabethstrasse Nr. (i. Franz  Deaksplatz Nr. 3. Brenntegasse Nr. 46

I r j e ś e l e .  l & S u u s e n b u r & u ,  l i a r i s S t a d z i e
Via ponle rosso Nr. 3. Alte Burg Nr. 213. Miihlbadgasse Nr. 48

jest do nabycia:
9 S  J L  M M  J Ł  W  J A

,  czyli

P ism o  Ś w ię te  S ta re g o  i N o w e g o  T e s ta m e n tu
w polskim, niemieckim, węgierskim, czeskim, włoskim, rumuńskim, stowieńskim, hebrajskim, 
greckim, angielskim, francuzkiin, tureckim, chińskim i w wielu innych językach p o d łu g  k a  

t&logu, k tó r y  się  b e zp ła tn ie  u d zie la . 2464 4—
Z a m ó w ie n ia  w w a r t o ś c i  »  »*•-. n a d sy ła ją  s ię  f r a n c o

Do sprzedania
a u m y  I .O O ?  *!> ’. « s  k r .  m . U . i
* 8 « 5  z ł r .  3 3 ' / ,  k r .  m  I*. a 5%  od- 
setk mi w  l i r o d z e  e g z e k u c j i  na 4 od
dzielnych d o b r n ę l i  t a b u l a r n y e h  za
bezpieczone. 3990 3__,’i

Bliższa wiadomość u adwokata dr. Popiela 
we Lwowie pod 1. 14'/, p r z y  ulicy Szerokiej.

W Starych Brodach
jest do nabycia realność, składająca sie 7. dwóch 
domów nowych mieszkalnych, niosących rocznie 

konkursie I '5”0 7ĵr czynszu, zabudowań gospodarskich,
, , , . , ogrodu i 12 m orsów pole.

wzmiankowauej ze owa sala me k o - .  BUżzza wiadomość u m. Czarneckiego 
nfecznie z jednej tylko lokalności; ,v Sl;,:ych Bloda,h- 4018
składać się musi, lecz że warunkom
konkursu odpowie także lokalnośćig 7 
składająca się choćby z więcej ze 
sobą połączonych sal któreby razem 
3 ,0 0 0  osób pomieścić mogły.

od Magistratu król. stoł. miasta.
Lwów dnia 30 . września 1 8 7 0  r.

W i e d e ń s k i e

Tow arzystw o  Izb Wymiany
l kap ita łem  a k c y jn y m  3 mil. /Ar,

kupuje i sprzedaje effekta pańtwowe i przemysłowe, losy, mouety 
z łote  i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sprawy 
wekslowe i listów kredytowych (przekazów) wystawionych na wszystkie  
znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki. Zlecenia tak na rachunek tu
tejszych g ie łd , jakoteż na zagraniczne uskuteczniamy najrzetelniej.

Wiener Wechseltuben-Gesellschaft,
3900 5-24 %1 ’ietSesa f n r a b e i i  %r.  8 .

włmwb m m m m
m u s z ta r d a  w  liśc ia ch

d o  S i n a p i z n i c m
Przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma
rynarce francuzkiej i w marynarce króle- 
lewskiej angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
d o sk o n a ło śc i  PA PIER U RIGOLLOT', Móry 
w jednoj chwili może być przygotowany, od
znacza się czystością i łatwością użycia.

W ymagać należy, aby sięi ■ I
na nim znajdował podpis.  *P. RIGOLLOT.} 

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
leraple, 26. Wo Lwowie w aptece P. Mi- 
kolasza, w Krakowie w aptece J.  Trauczyń- 
skiego, w Poznaniu w aptece dra  .Minkie
wicza. 2 ;il0  7 — 18

Sikawki ogniowe 
ogrodowe, kiszką 
pompy, wiadra  
ogniowe. Przy  

rządy dla 
straży o ^  
y niowej.

Fabryka urządzona 
w r. 1823. Gwa

rantuje.  Ilustro- j 
wsne c e n n i k i  j 

bezpłatuie,

uprzywil.

M Y D Ł O  T O N E O U 1 N ,
W  35! .

I i  N A  U S T
w  W ie d n iu ,

L e o p o l d s t a d t ,  M i e s b a c h g a s s e  
1 5 , g e g e n u b e r  d e m  A  u g a r t e n .

Leśniczy egzaminowany,
żoDaty, bezdzietny, z chlubnemi świadectwami, 
mogący prowadzić manipulację po polsku lub 
po n iem iecku, szuka umieszczenia w  Galicji 
lub na Wołyniu niedaleko granicy. Bliższa wia
domość w biurze informaeyjno-komisowem Leo- 
na Radeckiego w Wadowicach. 3871 2 —-3

. ó -  -  4
d o  u w i e r z e n i a  

P r e z e l e ź  p r a w d z i w e .
O rygin a ln e
R ze te ln e  3866 3 — '

z a  b ezcen .
^ l ltt  n a  ś w i e c i e  n i e  j e s t  w  s t a n i e  n i ż e j  p o s z c z c g ó l -

monych zegarki
'Prawd

w  s p r z e d a w a ć  p o  t a k  n i s k i c h  c e n a c h  
n g i e l s k i  w  o j n i u  p o z ł a c a n y  l u b  s r e -. -  Z1W y a n g te tS K .1 \* U£U tu p u Ł i i i c u n ;  

f i r n y  c h r o n o m e t r ,  z  p o d w ó j n a  k o p e r t a ,  ł a d n a  e m a l j a  
t  * "ł* ?\* °.w  e m * s z k i e ł k a m i ,  w r a z  z ł a ń c u s z k i c m  z u z ł ó -  

J 1? 1. 1 z  M e d a l i o n e m  k o s z t u j e  2 0  z ł r .  w  n a j ł a d n i e j 
szym t u t e r a l e .

A>5a ' vt*Z4We z ło t e  c h r o n o m e t r y  a n g i e l s k i e  z p o j e d y ń -  
K o p e r t a ,  [ s z k i e ł k a m i  k r y s z t a ł o w e  m i  z ł a ń c n s z -  

An* •młc i ? l i o n * ,n w  s z k a t u l e  17 z ł r .  
k a m i  f  s r e b r n e  c y l i n d r o w e  z e g a r k i  ze  s z k i e ł -

? lo w t ,i n i, w s k a z ó w k a  m i n u t ,  z ł a ń c u s z k i e m  
m e d a l i o n e m  lo
* c Tl i n d r o w e  z e g a r k i ,  w  o g n i u  p o z ł a c a n e

i ' k mem "'kłowym 13 zł,-.
j  Wy c^ w y ty  k o t w i c z n e ,  r e m o n t o a r y  b e z  

>*,; « y ,i*W - n a k r ? c a n i a  ze  s z k i e ł k a m i  k r z y s z t a ł o w e -, 2B 08. -;o.
I l ° 1'  Po 6 5 .  7 5 ,  0 5 .  

ł n J T J F ;  " f " ? 5*11'  s r e b r n e  ze  s z k i e ł k a m i  k r z y s z t a -  
w  m ' n l a J o ro w y m  f o r m a c i e ,  n a j l e p i e j  w  o g n i u  

w  , , i > a a - Z z , a i “ U3z* L m  U f u t e r a l e  p o  z ł r .  10 1 2 0
w  n a j ł a d n i e j s z y m  f u t e r a l e .
l ł r T * g ' e s a m e  1 P o d w ó jn ą  k o p e r t ą  i ł a ń c u s z k i e m  po

eoner p V ł ł r * 1 8 ? r k i  Cy lin 'i r o ' ve  d a m s k i e  w  o g n i u  z ł o -

( P r ó b y  3 .1  z e g a r k i  d a m s k i e  ze  s p r ę ż y n a ,  
i >  * lc r z y s ^ t a ł o w e m i  po z ł r . 2 2 ,  2 4 ,  2 5 ,  27 

50 , 6 0  6 w y s a d z a n e  d j a m e n t a m i  p o  z ł r .  4 0 ,

Zegarki1" P° ltr■ 60' 80 ,l0 <00.
w o n e t y  ze  z  P ° d w ó j n a  k o p e r t ą ,  s a 
mi m e c h a n ^ m ^ 0NV n? t n u l ’ s z k i e ł k a m i  k r z y s z t a ł o w e -  
r i z k Ł ^ S Ł i , * * ! - '  1 p r a w d z i w y m  ł a ń -
a t k o  z a  z ł r .  16 ,  i 17 m e d a l i o n e m  w  l u t e r a l c ,  w s z y -

b a n c u s z k i  z ł o t e ,  d ł u g i e  i i -i-Ai l : ,  , - on3 0 ,  5 0 ,  d o  1 0 0 0 ,  * k r ó t k i e  ? 0  z ł r .  13 ,  20 ,
Ł a ń c u s z k i  s r e b r n e  p o  z ł r .  3 ,  > 4 6 a 111 
Ł a ń c u s z k i  z e '  z ł o t a  t a l m i ,  d ł u g i , ’ i I . j P h  •

1. 5 0 ,  3 .  5 0 ,  3 d o  5 .  8  1 k r »«r>e po z ł r .
K a  w s z y s t k i e  z e g a r k i  d a j e  s i e  3 1 H n ia  r e k o i m l ,

» o  c z y t e l n i k ó w ,
Z a  n a d e s ł a n i e m  n a i e ż y t o ś c i  w  g o t ó w c e  lu b  z ą  p o b r a  
n i e m  p o c z to w ce m ,  z a ł a t w i a m  k a ż d e  z a m ó w i e n i e ^  w  ^  
g o d z i n a c h ,  z a ś  t e ,  k t ó r e b y  s i ^  n i e  p o d o b a ł y ,  z a m i e n ia m  

b e z  t r u d n o ś c i .

PHILIP FROMM
(J l ic e n  I f a b r i k n n t  

W ie i i .  H otlivntliigg.aiiM tB *nss<‘ sis-Jł. 
naprzeciw W o l l z e l i e ,

D o ła sk a w eg o  u w zg lęd n ien ia
W s z y s t k i e  m o je  z e g a r k i  s a  p i e r w s z e j  j a k o ś c i ,  u p r a 

s z a m  p r z e t o  o d r ó ż n i a ć  o d  p o d o b n y c h  p o ś l e d n i e j s z y c h .
Wszyscy c i ,  k tórzy zegark i  kupują, lub 

kupić  zamyślają,, raczą się pierwej do m nie  
udać pisemnie,

d -----------

L. 4 2 1 .
Uwiadomienie

W  myśl § l t  ustawy dodatko
wej odbędzie się w  zakładzie  nar. 
imienia Ossolińskich dnia 12. paź
dziernika b. r. o godzinie p ó ł  do 12. 
z rana uroczyste posiedzenie, na 
którem zdana będzie Publiczności 
sprawa z całorocznych czynności 
Zakładu.

Uwiadamia się o tem wszystkich  
którym narodowy ten Zakład oboję
tnym nie j e s t , a którzy raczą uw a
żać niniejsze ogólne zaproszenie za 
imienue. 1013

Lwów dnia ó. października 18 70 .

I Cierpiącym na ruptury
w spodnich częściach

|  zaleca się bardzo

j MAŚĆ RUPTUROWA
O. S tu rz en eg g e ra  w  H erśsau

) w Szwaj-Jirji.
|  Takowa leczy zupełnie nawet w 
jj niektórych wypadkach zastarzałe ru- 
£ ptury. (Przepis użycia opatrzony li- 
! eznemi świadectwami udziela się bez- 
ł płatnie).

Słoik kosztuje 3 złr. 70 cnt.
Dostać można u wynalazcy.
IFe Lwowie jedyny skład w apt. 

Zygmunta Ruckera pod Srebrnym 
Orłem, w Krakowie u W. Redyka, 

ja p t. pod Barankiem. 2498 4 — 6

najwięcej doświadczony środek na upiększenie cery now
szego czasu i jedyny w obrębie toalety, wynaleziony przez 

Dr. A. Cromois chem ika w Ługdunie.
Wyrąbią się takowf z ży» icy  Tuncquiu, która na powierzchną skore taki wyw iera  skutek, 

że nadaje jej wnet czerstwy i żywy kolor, dalej  wnika takowa w gruczoły łuszczowe skory, 
rozpuszcza i neutralizuje wszystkie na twarzy znajdujące się nieczystości pizezco w krótkim 
czasie nikną znaki ospowe, pryszczyki, piegi, plamy na twarzy itd.

Mydło Tonquin jest przeto na to tylko stworzone, aby główną część piękności ciata t. j .  
twarz na drodze naturalnej uszlachetnić, i takową wszystkim wymaganiom estetycznym odpo 
więdną uczynić.

Cena flakonika 1 zl. 5 0  et, za przesyłkę 20 et. Mydło w stanie 
twardym  kosztuje 50 et.

<15 e Lwowie w aptece pod srebrnym orłem Zygmunta 
Ki*ckera. 3695 7—8

i  M n U r  z
P« BER TH fi w  Paryżu.

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie n a j u p o r -

e
c z y w s z e g o  k a s z l u ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k l u s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e -  

hiles], nieoceniony w początkach s u c h o t  i na i r r y t a c y ec h o w y c h  p ł u c  {bronchiles] 
p i e r s i o w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanyeh urzę
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w P a ryżu  u P. B e r t h e ,  24, rue  des ficoles; w Brodach  w  aptece 
P. K u l l a k  ; we Lwowie w aptece P. M ik o la s c h ;  w  Krakowie  w  aptece P .  J .  t r a u -  
CZYNSKIBGO; w P o zn a n iu  u DrJ Mankbwicza.

Skfad fabryczny porcelany 
J. Poy

Fam ilijne maszyny
do szycia

s y s t e m u
Wheeler & Wilson
z n;ijn owszem i przyrza* 
f?am! pojudynuz-O i hur* 

te;;< we fabryce
Figura y  Każda 

w  W ied n iu
L^nd.tra .sse, Hauptstrasse  Nr. 81, 

lub w lokalu spr/o daży Kolowralring nr. 4. 
O u n l k i  f p a n i ło .

Nagler-asse 
Nr. 9

poleca na w y p r a w y  i podarunki 
u n z o i i y ,  w a z y ,  przybory do pisania i na 
zapałki, koszyki na karty wizytowe, fiukta i bu l
ki, kielichy z przedniej porcelany n.t bukiety, 
tudzież przedmioty palnnterji z porcelany zwy

kłej do najlepszej.
Serwis stołowy, starego fasonu, gładki po 

ztr. 8.54. 10, 12.
Serwis stołowy z modnym garnuszkiem i sosier- 

ktt złr, 12.50, 13, 14, 15.
Serwis stoiowy wyrzyualiy złr. 16, 18, 20 10).

Na 6 osob 40 sztuk.
Serwis stoiowy starej formy złr. 21, 22, 2 ;  26. 
Serwis stołowy modny garnuszek i s sierka po 

•złr. 25, 20, 30, 32.
Serwis stołowy wyrzynany zlr. 32, 36, 40, 200.

12 osób 81 sztuk.
Serwis do herbaty lub kawy na 6 osób po 

zlr. 3.50 4, 6 , o, 8, i0  do 30.
■ erwis do herbaty lub kawy ua 12 osób po 

z ł r .  6 , 8 , 1 0 , 2 0  d o  6 0 .

Serwis do umywania 8 sztuk złr. 4 6 8 10 
do 30 z ł r ,  biały 2 zlr. 60 cnt. ’ ’ ’

Stolik do umywania z lanego żelaza po  ztr. 7, 
8, 10 do 1 (t złr.

N a jlep szy  k it do p ogoelan y 25  ot., 
p roszek  do c z y sz c z e n ia  20  ont.

Ogłoszenie
Administracja fundacji hr. Skarb

ka wydzierżawia prawo propinacji 
w mieście Żydaczowie i w jurydyce  
j,Folwarki“ oraz prawo przewozu ua 
rzece Stryj na czas od 2 4 .  marca 
1871 do 23 . marca 1874.

Jako cenę w yw ołania  postanawia 
w Wiedniu, się kwota 33U 0 złr. wal. a., jako 

wadjum zaś mają chętni wydzier
żawienia z łożyć  kwotę 3 3 0 .  złr. w. a 
gotówką.

Offerty pisemne mają być poda
ne do Administracji centralnej Z ak ła 
du fundacji ś. p. Stanisława hr. 
Skarbką w e Lw owie najdalej do 15. 
października 1870 .

Takowe mają być przez oferen
ta własnoręcznie podpisane , należy
cie opieczętowane i winny zawierać  
w sobie oświadczenie, iż warunki 
licytacji są oferentowi dokładnie  
Wiadome i że się takowym zu p e ł
nie poddaje.

Warunki licytacji przejrzeć mo
żna w kancelarji Administracji fun
dacji hr- Skarbka we Lwowie jako

Sieczkarnie guillotynowe
na sk ła d z ie  u trzym uje

. t r i s a o S s !  W c - a w r a *  we Lwowie i I

ZleeenU uskuteczniają się ła^iohranifim ^  W UlZ^ Z5e ^ in n y m  m ia sta  Ź )-
pociti wem Ceuniki franko. 3735 3— 1 2 ld a C Z 0 \ \a .

P r a w d z i w e  l i a a r l c m s k i e

l u b i l i  k i  k w m ł o y ^ e  ;
do pędzt-niu i w g i u n t ,  hjaeyńty, tulipany, 
połn - i pojeńyńcze, narcyzy i krokusy, otrzy-. 
mał -aiząd Tov\ arzystwa ogrodniczego we Lwo
wie Nr. 615’/( 1 sprzedaje po oonaeh ln.jtnii- 
Btych Ma także m  snr iedaź  200 knrcy bura-;  
ków p-stewnych i kuchennyfoh. 4029 1 — I :

ELIXIR od bolu ZĘBÓW.
D r . J .  V . B O S S .

N ad w ornego  dostaw cy  cesarzowej F ra n c u zó w  
w P a ry ż u .

N agrodzony  n a  powszechnej w ys taw ie  1867 
P rzecudne j  woni i sm aku ,  zaw ie ra jący  

większą i lość p ierw ias tków  leczących  zęby i ! 
wzm acnia jących  dz iąsła ,  j a k  wszelkie inne, j 
E l ix i r  ten  wszakże sprzedaje  się n ie r ó w n ie . 
tan ie j .  Kupując  we flakonach i pude łkach  
większych, zyskuje  się 50Vo- - E l ix i r  we f l a - ! 
konach po 1.75, 3, 6 i 9. — Proszek  do zę-j 
hów po 1.25 i 2 f rank i .  2316 15 - 18 j

Sk ład  g łów ny w P a ry żu ,  u l ica  des P e t i - ; 
te» E cu r ies  44 ; we Lwowie w ap tece  P .  Mi-i  
ko lasch a ;  w B rodach  w ap tece  p. K u l lak ; l  
w Krakowie  w ap tece  p. Trauczyńsk iego .

a Winogrona Yeslauerskie a

02

Prawdziwe siedmiogrodz.

futro do podróży
z 1 a m  ó w k ą s z o p ó w

z l r .  4 0

AYieclcnoi* H a u p t a t r ą s s e  N r .  11 
n a p rz e c iw  F r o ih a u s e ,  fó g  P a -  

iiiglgasBO.
C e n n ik i  f r n n k o .

S u k n ie ,  k tó re  się n i e  p o d oba ją  
bę dą  napOTrrót p r zy j ę te .

Bardzo przednia

suknia zimowa
eleganckiego fasonu 

/ I r  3 0

H g i j g r 3  Ponieważ każdą suknie, która się nie podoba Da powrót przyj- 
mujemy, zaręczamy za rzetelną i sumienną obsługę.

4016 2 —?
B&pllei* b A D .

krawcy i posiadacze medalu państwowego.

Wiedener Ilauptstrąsse Nr. 11.
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Franciszek Merrel
w e  L w o w ie

przy ulicy Halickiej,!. 295 „pod srebrną gwiazdąu
poi ca Szanownej P. T. Publiczności swój n .w o  urządzony' 

Handel
K o r z e n i ,  w in  h e r b a t y ,  r u m u  i t .  p.

z iop i l reony  obficie we wszystkie w zak es tegoi wchodzą e
towary

S S 55 l»o e e n a e li  n a ju m ia r k o w a f ls z y c l i .
Utrzymuje stale gł.iwny skład drożdży wiedeński h.
M  iu o g r o iia  T e s la n e r s k ie  e o d z ie f l  

ś w ie ż e  p r z e s y łk i
i ro/selam tekowe w każdej ilości odwrotną pocztą, 

poleoająn się łaskawym względom

Franciszek IHerrel
40)4 3 — 3
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I Główny skład drożdży wiedeńskich

Słowo o drożdżach!!!
I P n w s m  f i r m a  w e  L w o w i e  a n o B i s u j e :

Główny skład drożdży wiedeńskich .
otóż słówko „wiedeńskie" jest różnie do zrozumienia, dlatego 
pozwalam sobie Szanownej Publiczności uwagę na to zwrócić, 
że te drożdże wiedeńskie bez firmy, dobre być mogą, lecz z 

pewnością wyrobowi mojemu pod firmą

Wiedeńskie drożdże St. Marxa
w gatunku nie wyrównują, a tychże rzeczywisty

S K Ł A D  G Ł O W N Y  na  G A L I C J E ii
jedynie znany handel pana

Karola Bałłatoana
o«l la t  7 u tr z y m u je  I j e d y n ie  u  n ie g o  są  d o  n ab yci#*

. f i l .  S g .  S l t t u d i i i e r  i  S y n
wynalazca drożdży prasowanych właściciel dużego złoteg0 

1019 2 —2 medalu w Wiedniu S t. K a r * a .
Co dzień świeży transport odchodzi do handlu

a * . m e  i J.V
w e  I d io w ie  p o d  1. 29G  „ p o d  Z io ty m  K o g u t e m .8

Filia c. k. uprzyw. galicyj. akcyjnego

BiiM tl EIlPOmWGGO
w  i i i  K l e j

podaje do p o w sz e c h n e j  w ia d o m o ś c i  i £  SB^

s |» r x c d a K ą  e U i y .  w  d r o d a s c  k o i A i s o '  
w e j  I s E » f l i ( tK B A i  i i i «  w e ł n i j  w
BŁlS.S j < “j  O l d t i t f  J i s ę .  g B O l i  f c n w J e i *  
n c B c i i  M M a r i i n k i t i H i

W y s tę p u ją c  jako jedyny po średnik m iędzy  produ'  
c u d e m  a s ta łym  k o n s u m e n te m ,  jakim sa iabryki  sukn;ł 

w !)ie!sku i Hiałej , nastręczamy p. T.  producentom,  klói^y 

swoja  w e ł n ę  k o n s y g n o w a ć  nimi z e c h c ą ,  s p o s o b n o ś ć  użys'  
kania k aż d oc z e śn ie  cen najlepszy,cii. s849 t “

Zupełna sfagnacjr., jak^ n a s tą p ić  od prwnego czngu na giełdzie, jest nieznaczna, jednakowoż Z & n f a n le  powraca 
n* nowo, g o t ó w k a  jes t  pod dosiałk*etn» r z e t e l n e  papiery sa poszukiwane i siQ zawsze wyżej, jadnem słowem, zdaj®
sie, że  przyszła t« chwila do ro*poc?eda zc skutkiem nowych oparucyj, kto chce przeto skorzystać zc sprzyjającej chwili; 
niechaj sie uda do

Kantoru dla interesów giełdowych
niżej ] oopisansgo, gdzie ksźdy  nf.wet. zs wkładką 100 do 200 złr. z ruchu kursów skorzystać może,

P r o g p r a s i iy  w B jJ tiś ls fe ilia  udzielają się z wszelką gotowością-

C a r l  S t e l « »
2335 36— ?9 Comptoir f u r  B o r s e n g e a o h a f t e ,  W l e n ,  I . ,  T i e f e r  O r a b e n  N r .  17.

Wydawca •. Teofil Ssncwki. Właściciel i  redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. Z drukarni kiajowej M. F PoiejrbjT


